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Zmarnowane lata 


Cesarstwo Rosyjskie załamało 
się w bardzo dużym stopniu na 
sprawie reiormy rolnej. Wojna świa 
towa przyśpieszyła to załamanie; 
nadała mu formy swoiste, wyjątko- 
wo gwałtowne, wyjątkowo brutalne, 
wyjątkowo krwawe. Ale owe przy- 
słowiowe „gliniane nogi”, na których 
opierał swoje istnienie kolos caratu, 
— to była właśnie „kwestja rolna”, 
dająca znać o sobie w latach 1905— 
1906 łuną pożarów, gdy zbuntowani 
chłopi palili dwory — zamykająca 
osobliwie rosyjski ‚sentyment rewo- 
lucyjny* w groźnych dźwiękach 
„Dubinuszki”* i w żałosnej pieśni o 
Wołdze, która mniej rozlewa fale 
podczas wiosennej powodzi, niż o- 
grom skargi ludowej napełnił umę- 
czoną ziemię rosyjską. 


Rosja carska miała w epoce rzą- 
dów Mikołaja II dwuch rzeczywi- 
stych, swoich własnych, mężów sta- 
nu: hrabiego Witte i Stołypina; Wit- 
te próbował  „rozwiązać” sprawę 
rolną przez sztuczne rozwijanie na 
śwałt przemysłu w wielkich miastach 
przez sztuczne tworzenie „rynków 
pracy“ dla setek tysięcy synów 
chłopskich; Stołypin chciał rozbić 
starożytną „wspólnotę - rolną” po 
wsiach, chciał dźwignąć samodziel- 
me, średnio - zamożne gospodarstwa 
chłopów „zadowolonych” na nich 
oprzeć przyszłość caratu, jako syste 
mu rządzenia, i prawosławja,. jako 
systemu wierzeń. 


Witte upadł wskutek klęski ru- 
chu rewolucyjnego; Stołypin zginął 
od kuli pół - rewolucjonisty, pół-a- 
genta ochrany; i jeden, i drugi byli 
przez cały czas działalności pań- 
stwowej ofiarami nieustannej, za- 
ciekłej kampanji przywódców rosyj- 
skiej wielkiej własności rolnej; przy- 
wódcy ci widzieli nawet w Witte 
„agenta masonów" a w Stołypinie— 
„wroga szlachty i ziemiaństwa”... 


Później przyszła rewolucja i zała- 
twiła nie tyle sprawę rolną, ile spra- 
wę ziemiaństwa, w sposób radykal- 


REPRESJE G. P. U. 
NA UKRAINIE 


Ryga, 28 marca. (ATE.), Według do- 
niesień z Charkowa sytuacja politycz-- 
na na Ukrainie w związku z działalno- 
ścią ukraińskich organizacji nacjonalis- 
tycznych, posiadających w armji sowiec 
kiej na Ukrainie zakonspirowane jaczej- 
ki. niezwykle zaostrzyła się, W Kijo- 
wie i Odesie ogłoszono stan wojenny. 
Po stłumieniu rewolty wojskowej w gar 
uizonie odeskim i po rozformowaniu 51 
iywizji perekopskiej służbę garnizono- 
wą w Odesie objęły przysłane z Sy- 
berji pułki strzelców syberyjskich. 


Do Kijowa nadesłano trzy pułki pie- 


choty rosyjskiej. Wojskowych narodo- | 


"wości ukraińskiej przetransportowano 
w głąb Rosji oraz do Azji Środkowej. 
Jednocześnie aresztowania wśród o- 
ficerów sowieckich na Ukrainie trwają 
w dalszym ciągu, W Charkowie przeby- 
wa stale główny inspektor polityczny 
armji sowieckiej Hamarnik, którego o- 
becność na Ukrainie łączy się z niepe- 
wną sytuacją w armji Aresztowano rów 
nież wybitnych przedstawicieli inteli- 
gencji wśród których znajduje się zna- 
ay w Odesie adwokat Zorin oraz wybit 
ny uczony prof, Fiłatow. 


W mieście Sumy pod Charkowem 
również wykryto tajną organizację prze 
ciwsowiecką przyczem w przeciągu o0- 
statnich trzech tygodni aresztowano ©- 
koło 500 osób, W załodze kijowskiej 
przeprowadzono liczne przesunięcia 


na stanowiskach wojskowych, przyczem ; 


wojskowych Ukraińców usunięto pra- 
wie ze wszystkich odpowiedzialnych , 
stanowisk. 


O EZ NOZDRZA 
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Ten przykład z historji Rosji, dzi- 
siaj zapomniany, możnaby  prze- 
nieść prawie żywcem do zgoła od- 
miennych warunków rzeczywistości 
polskiej. Nie posiadamy wprawdzie 
w zakresie problemu rolnego mężów 
stanu, posiadamy natomiast bardzo 
podobny stosunek znacznej . części 
ziemiaństwa do problemu rolnego, 
jako takiego. Ale — w pierwszym 
rzędzie — króciutki rzut oka w 
przeszłość... 

Sprawa rolna, niby czerwona nić, 
idzie poprzez całe dzieje polskie XIX 
stulecia; ogrywa dużą rolę już w 
powstaniu 1830 roku, tem większą 
— w powstaniu 1863 r., w pierwoci- 
nach propagandy socjalistycznej i 


i 
propagandy Ligi Narodowej; wybu- 


Tow. Emil Vanderwelde o Polsce : 


| 


cha jaskrawym płomieniem w okre- 
sie rewolucji 1905 roku; kładzie pod- 
waliny pod ruch „Zarania'”; w jej i- 
mieniu p. Jan Stapiński obiecuje 
brukować czaszkami ' szlacheckiemi 
ulice miast: i miasteczek polskich; o- 
na stanowi część składową ideologji 
niepodległościowej w dobie wojny; 
ona — wreszcie — znajduje dla sie- 
bie wyraz niejako „urzędowy” w 
manifeście programowym Rządu Lu- 
belskiego. 

Później otrzymaliśmy historyczną 
„uchwałę o reformie rolnej“ z roku 
1919; z kolei — ustawę o reformie 
rolnej i, na samym końcu, ustawę o 
wykonaniu reformy rolnej z r. 1925... 
No i... wszystko ugrzęzło w miejs- 
cu... Czechosłowacja, Litwa, Łotwa, 
Estonja, Rumunja, Finlandja. — ca- 
ła Europa Wschodnia ruszyła na- 
przód; my jedni zostaliśmy akurat- 


nie „na platformie” 
bez żadnej myśli przewodniej, bez 
żadnego planu twórczego, z arogan- 
cją i tupetem właścicieli ziemskich, 
żyjących w' ‘świecie pojęć, prze- 
brzmiałych oddawna gdzieindziej,— 
z kwestją rolną, trwającą, jak otwar- 
ta rana, pośrodku naszego życia 
społecznego i gospodarczego. 


LJ 

Okres „sanacyjny' właśnie zaha- 
mował na sposób kategoryczny 
wszelkie próby  najskromniejszej 
choćby realizacji reformy. Coś tam 
jeszcze dłubano szlachetnie za „do- 
brych czasów” p. Staniewicza; i to 
ustało wreszcie, bo p. Staniewicz 
zbliżył się w opinji „ster” do typu 
zgoła złośliwego  „demagoga”. Po- 
tem — już nic. No i teraz: 

1) jesteśmy jedynem państwem w 
Europie, które w zakresie reformy 


| na cont 


PRZECIWKO OSZCZERCZEJ KAMPANII 


Nasz korespondent berliński, tow. Ma- 
rek Kriger, zwrócił się do tow. Emila 
Vanderwelde'go z prośbą o zajęcie sta- 
nowiska w „Robofniku” wobec kampanji 
części prasy „sanacyjnej” przedstawia- 
jącej tow. Vanderwelde'go, jako... „wro- 
ga Polski". 

Uwagi tow. Vanderwelde'go podajemy 
poniżej w tłómaczen:u dosłownem. Red. 


Jest absurdem przedstawiać mnie, ja- 
ko przeciwnika niepodległości Polski. 
MIĘDZYNARODÓWKA przedwojenna 
uznała już PPS, jako przedstawicielkę 
NARODU NIEPODLEGŁEGO. W. mo- 
wie, jaką wygłosiłem świeżo podczas de. 
baty nad budżetem spraw zagranicznych 
Belgji, uważałem za konieczne wymie- 
nić pomiędzy warunkami traktatu wer- 
salskiego, które uznaję za NIENARU. 
SZALNE: 


1) niepodległość i odbudowę Belgji; 
2) dezaneksję Alzacji i Lotaryngji; 
3) ZMARTWYCHWSTANIE POLSKI 


PO OHYDNYCH ROZDZIAŁACH XVIII 
STULECIA. . a 


EE AN Y 


TOW. EMIL VANDERWELDE, ' 


Z drugiej strony, jeżeli, jak wszyscy 
socjaliści Europy, oświadczyłem, że trak- 
tat wersalski, który w swoim art. 19-ym 


| przewiduje swoją własną rewizję, nie 


może być pojmowany, jako ustalający na 
wieki wieczne stan terytorjalny Euro- 
py;=nie powiedziałem ani słowa o spra. 


| wie niesłychanie skomplikowanej „GRA 


NIC WSCHODNICH” (Niemiec, a więc. 


| zachodnich Polski — przyp. nasz). 


Nasi towarzysze z Niemiec są zgodni 
ze sobą, gdy mówią to, co zresztą mówi i 
traktat „zawarty w Locarno, że nie mo- 
'głoby to być rozstrzygnięte W DRODZE 


SIŁY. 


Znam dostatecznie punkt widzenia 
NASZYCH TOWARZYSZY POLSKICH, 
by zdawać sobie sprawę, że i rozwiąza- 
nia przyjazne tego zaśadnienia napoty- 
kają na BARDZO POWAŻNE TRUD- 
NOŚCI. 

Ale ani, jako polityk Belgii, ani, jako 
przewodniczący Międzynarodówki, NIE 
ZAJMOWAŁEM ŻADNEGO STANO- 
WISKA w tej sprawie. 


ER POR GOPR NAGRAC NAA a NEA DA PEER AOC AGŁOE GE RENATA) 


Dwanaście miljonów zł. deficytu za m. luty 


Groza położenia finansowego Pań- 
stwa uwydatniła się w ostatniem mie- 
sięcznem sprawozdaniu z wydatków i 
dochodów Państwa za luty r. b. 


Wydatki ogółem wyniosły 212,485,000 
złotych (wobec 222 milj. w roku ubie- 
giym, a dochody zaledwie osiągnęły su- 
mę zł. 200.003.000 (wobec 237 milj. w 
1930 r.). 

Dełicyt zatem wynosi 12 milj. złotych; 
jest to pierwszy deficyt, wykazany w 
miesięcznych sprawozdaniach, od lat 
pięciu. 

Wprawdzie luty uchodzi za miesiąc, 
w którym wpływy skarbowe są słabsze, 


DA PR CYK 


ale spadek w lutym b. r. przekroczył 
zwykłą normę, 

Podatki bezpośrednie wykazały naj- 
większy spadek z 66 milj na 46, które 
częściowo zrekompensowały się naciś- 
nięciem śruby przy ściąganiu podatku 
majątkowego, który dał o 4 miljony wię- | 
cej, niż w styczniu. 

Znaczny spadek zaznaczył się w. do- | 
chodach z monopolów: 54 milj, w lutym | 
wobec 62 milj. w styczniu. 

Lutowe liczby budżetowe potwierdza- | 
ją rozmiary kryzysu gospodarczego, któ- ` 
ry zachwiał już równowagę budżetową 
Państwa. Spadek wpływów z monopoli 
świadczy o zmniejszonej konsumcji zu- 


bożałej ludności, a zmniejszone wpływy 
z podatków bezpośrednich—głównie po- 
datki dochodowe — są skutkiem spadku 
dochodu społecznego, wzrostu bezrobo- 
cia i kurczenia się życia gospodarczego, 

Za ii-miesięczny okres budżetowy 
1930-31 roku dochody dały 2.495.609 zł., 
a wydatki wyniosły 2.512.473 zł. Delicyt 
ogólny zatem już sięga 17 milj, zł. Po- 
nieważ nie zanosi się na to, aby marzec 
pokrył ten deficyt — wszystko przema. 
wia raczej za tem, że deficyt się zwięk- 
szy — p, Matuszewski zamknie swój 
budżet niedoborem. Po pięciu latach 
rządów sanacji Polska znowu staje wo- 


| bec niedoboru budżetowego. 
Z a ane a EAN A 


Walki uliczne w Hiszpanii nie ustają 


Paryż, 28 marca. (ATE.). Z Madrytu 
donoszą, iż wczoraj doszło ponownie do 
starć ulicznych. Republikanie urządzili 
wielkie zgromadzenie dla uczczenia 
przywódcy opozycji Zamorry, który wy- 


puszczony został niedawno z więzienia. 

Gdy wielotysięczny tłum demonstro- 
wał na cześć Zamorry duża liczba repu- 
blikanów zgromadzonych ną sali podnio 
sła głośne okrzyki na cześć króla i mo- 


Aresztowania wśród 


Ryśa, 28 marca. (ATE.). Z Moskwy 
donoszą, że G, P, U. dokonało licznych 
aresztowań wśród oficerów sowieckich, 
rekrutujących się z byłych oficerów 
armji carskiej W Moskwie uporczywie 
krąży sensacyjna pogłoska, iż areszto- 
wania te stoją w związku z zeznaniami 


sowieckich 


więzionego rzekomo na Łubiance gen. 


Kutiepowa, którego poddają stosowa- 


nym w G, P, U. torturom, celem wydo- 


narchji. Pomiędzy przeciwnikami poli- 
tycznymi wymikła bójka, która przenio- 
sła się na ulicę. Policja dokonała licz- 
nych aresztowań. 


oficerów 


rewolucjonistami, Według tej sensacyj- 
nej pogłoski gen. Kutiepow znajduje się 
w t zw. więzieniu wewnętrznem G. 


bycia nazwisk byłych oficerów carskich | P. U., gdzie poddawany jest badaniom 


pełniących służbę w armji sowieckiej 
i znajdujących się w łączności z kontr- 


przez wytrawnych pracowników G. P. 
U. Badania te ma przeprowadzać sam 


Jagoda. 


XIX stulecia ! rolnej pozostało jakimś  „emigran- 


tem” do XX wieku z XIX wieku; 

2) ani „sanacja”, ani wielka wlas- 
ność rolna nie przeciwstawiły nic, 
ale to dosłownie nic, programowi 
reformy rolnej, opracowanemu wspól 
nie przez socjalistów i ludowców w 
epoce „sejmowładztwa*. ; 

Byle trwać... Ale „trwanie” nie 
jest wszak i nie może być progra” 
mem państwowym. „Trwanie” — te 
jest powolne gnicie. 

I w ten sposób zmarnowano lata... 
I w ten sposób każdy dzień z kolei 
zaostrza sprawę rolną coraz więcej 
i coraz więcej; lekkomyślna zaś po- 
nad wszelką miarę polityka „sana- 
cyjna" przywódców ziemiaństwa 
grzebie z uporem manjaka wszelkie 
szanse rozwiązań „ewolucyjnych. 


* 

August Bebel mawiał, że śwałtow- 
ność przewrotów społecznych za- 
leży daleko mniej od napastliwości 
klas „nowych”, a daleko więcej od 
głupoty i zacofania klas „starych''. 
August Bebel — to był bardzo mą- 
ry i doświadczony człowiek. 
Tstotnie.. Trudno sobie. wyobra- 
zić coś więcej niemądrego, niż „po- 
lityka” polskiej wielkiej własności 
rolnej, Ci ludzie zrobili wszystko, co 
tylko mogli, by nieunikniona dziejo- 
wo przebudowa ustroju rolnego Rze- 
czypospolitej dokonała się w atmo- 
sferze nienawiści do nich, współod- 
powiedzialnych za złamanie w spo 
łeczeństwie poczucia prawa. 

Taka jest logika historji... 

Bastylja zrodziła Robespierre'ów; 

ochrana zrodziła czriezwyczajki; 

akceptacja Brześcia zrodzi... re- 
formę rolną bez odszkodowania. 

«Bo musi zrodzić... Kto zabije Pra- 
wo w jednym punkcie, zabija je po- 
średnio we wszystkich innych punk- 
tach; klasa społeczna, „stawiająca” 
na konia dyktatury, nie ma prawa 
żądać pobłażania z chwilą, gdy jej 


„koń“ ..skręci kark na przeszko- 
| dzie. 
Michał Mirski, 
martw ~e 
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C. K. W. 


Posiedzenie C. K, P. P. S. odbędzie 
się we wtorek o godz. 10 rano w loka- 
lu Z. P. P, S. w Sejmie. 

SEKRETARJAT GENERALNNY. 


POPOWO a 
Z. PP; 5 


Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od- 
będzie się we środę, dn. i kwietnia, o 
g. 11 rano w lokalu własnym w Sejmie; 
obecność wszystkich towarzyszy posłów 
i senatorów — obowiązkowa. 

Prezydjum. 
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POCHÓD BEZROBOCIA W STOLICY 
23.900 BEZROBOTNYCH 


Podług danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie, w 
okresie tygodniowym od 16 do 21 mar- 
ca włącznie, ogólna przybliżona ilość 
bezrobotnych w stolicy wynosiła 

23.9500, 


w tej liczbie pracowników umysłowych 
było 
4.300. 

W porównaniu z poprzednim tygode 
niem, ilość pozostających bez pracy 
pracowników wzrosła 

c 800, 
przeważnie w grupie robotników niewy* 
kwalifikowanych i budowlanych, wsku- 
tek zakończenia sezonu martwego i od- 
nowienia ewidencji robotników sezono 
wych. 


E ZWOREK 


Pamięci 
Jerzego Rokossowskiego 


Mój chłopcze... mój chłopcze... 

Że feż nie było przy Tobie nikogo z 
pośród nas, kiedyś sobie lułę zimną 
do piersi przyłożył, kiedy Ci się zła- 
mało ostatecznie Twoje życie ofiar- 
ne... Że też nie było przy Tobie wte- 
dy nikogo z pośród nas... 

Mój chłopcze... mój chłopcze... 

LJ 
> 

Pamiętesz? spotkaliśmy się ostat- 
ni raz późnym wieczorem na ludnej 
ulicy wielkiego miasta; eś mi 
w oczy i powiedziałeś z taką jakąś 
dziecięcą rozpaczą: 

„znużony jestem bez śgranic..' 

To było coś zaraz po uwięzieniu 
bohaterskiego majora Kubali; miałeś 
spojrzenie naprawdę znużone bez 
granic... ' 

Mój chłopcze... mój chłopcze... 

Zaciskałeś zęby i szedłeś do pra- 
cy. Lśnił na Twoich piersiach potrój- 
ny Krzyż Walecznych. I pracowałeś, 
pracowałeś, jak straceniec, byle 
„swej wiary nie przeżyć zupełnie”. 


+ 

Pamiętasz? przyszedt Brześć. Zna- 
lazłeś się wówczas, jak Twój Żerom- 
ski ukochany, „sam na sam z klęską". 
Przeżywałeś klęskę ostatnich złud. 
Zanuciłeś nam kiedyś w tak dobrze 
znanym gościnnym domu słowa pio” 
senki, w której niema żadnej niena- 
wiści, jeno bezmierny, rozełkany żal: 

„Ty byłeś wszak nadzieją Ludu, 

odszedłeś dziś na obcy szlak..." 

1 — dałej — 

„Za nasz to trud, za nasze znoje 

Ty dajesz im więzienny los, 

otwarte znów więzień podwoje... 

a dawny sen? na stos! na stos!..." 


Dla Ciebie ten śpiew — to było 


prawdziwe „dno rozpaczy”... 
Mój chłopcze... mój chłopcze... 
** 
= 


Odprowadzili już Ciebie na miej- 
sce wiecznego spoczynku. Szlochały 
na twardym bruku Warszawy dźwię” 
ki marsza żałobnego... My wiemy. 
Tybyś wolał inaczej. Nic się nie bój. 
Przyjdzie taki czas... Pochylą się ni- 
sko nad Twoją mogiłą czerwone cho- 
rąświe Socjalizmu polskiego... I „my 
osądzim w zapłaty godzinie”... 

Nie nadaremno przeżyłeś swoją 
wiarę. 


sk 
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$ Mój chłopcze... mój chłopcze... 
Że też nie było przy Tobie nikogo 
z pośród nas; kiedyś sobie lufę zimną 
do serca przyłożył... . 
wŚpij, kolego, a w tym grobie 
niech się Polska przyśni Tobie..." 
Ta NASZA Polska... wiesz?!... 


BYŁE. 
bw RÓL aa ii, A 
ZGON ZNANEGO PISARZA 
ANGIELSKIEGO 


Onegdaj zmarł w Londynie znany po- 
wieściopisarz angielski Arnold Bennett, 

Arnold Bennett był przedstawicie- 
lem dwóch odrębnych epok i dwóch po- 
koleń pisarskich, Powieści jego z pierw- 
szej epoki odznaczają się szczególnie 
drobiazgową analizą charakterów i nie- 
zwykle precyzyjnem odmalowaniem tła, 
na którem toczy się akcja. Jeśli kto chce 
poznać dokładnie życie prowincji an- 
gielskiej z końca 19 wieku—niech prze- 
czyta powieść Bennetta „Old Wives Ta- 
le“ („Historja starych kumoszek*'), „Clay- 
hanger“ i wiele, wiele innych. Bennett 
był pisarzem bardzo płodnym i — jak 
wszyscy wybitni pisarze tego pokole- 
nia — odznaczał się mrówczą pracowi- 
tością, 


Ale Arnold Bennett dał się nam po- 
znać również, jako wybitny powieścio- 
pisarz współczesny. Z powojennego o- 
kresu jego twórczości pochodzą powie- 
ści „Lord Raingo“, „Hotel Imperial” itd. 
Nie zatracił jednak nigdy drobiazgowo- 
ści w opracowaniu tematu i wielkiej po- 
gody, która cechuje prawie wszystkie 
jego utwory. 
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ECHA TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
JULIANA EYSMONDA 


Przed Sądem Okręgowym w Nowym 
Sączu toczyła się sprawa przeciwko 
prof, Januszowi Domanieckiemu z War- 
szawy, oskarżonemu o to, że nieostroż- 
ną i szybką jazdą autem z Morskiego 
Oka do Zakopanego w dniu 26 czerwca 
ub, r, spowodował katastrofę, której 
ofiarą padł znany poeta Juljan Eysmond. 


W piątek o godz. 3 nad ranem zapadł 
wyrok, mocą którego prof, Domaniewski 
został uznany winnym występku z art, 
335 i 337 ustawy karnej i zasądzono go 
na karę ścisłego aresztu przez 6 miesię- 
c z zawieszeniem kary na przeciąg 


jowym Związku 
Rz. Polskiej (powstałym z połącze- 
mia Związku Robotniczych Spółdz. 


Drogi i bezdroża 


e 
polskiego 
Słów parę historji. 
Jak wiadomo, po zmiennych kole- 
jach losów, przywódcy t. zw. „neu- 
tralnej' spółdzielczości osiągnęli 


większość w połączonym ogólnokra- 
i Spółdzielni Spoż. 


Spoż, ze Związkiem Polskich Stow. 
Spoż.). Wykorzystali swą niewielką 


przewagę na ostatnim „wyborczym 


zjeździe i uzyskali w Radzie Nadzor- 
czej absolutną większość w rozmia- 


tach znacznie przekraczających sto- 
sunek proporcjonalny głosów socjali- 
styczmy c 
spółdzielczej z grupą t. zw. 
mą”. 


ch do połączonej prawicy 
„neutral- 


Jak się obecnie przedstawia sy- 
tuacja na froncie spółdzielczym? Na- 
wet dzisiejsza większość związkowa, 
a w każdym razie Zarząd Związku 
zdaje sobie sprawę, że w Polsce si- 
ły materjalne, organizacyjne i ideo- 
we spółdzielczości socjalistycznej są 
tak duże, iż przy walce z socjalistami 
o rozwoju istotnym ruchu spółdziel- 
czego nie może być mowy. Ogólna 
sytuacja polityczna, oraz niesłychany 
kryzys gospodarczy stanęły na prze- 
szkodzie ku stworzeniu projektowa- 


| nego ideowego odrębnego zrzeszenia 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 29 marca 1931 


ruchu spółdzielczego 


spółdzielni socjalistycznych (m. in. 
sąd odmówił rejestracji przedłożone- 
go statutu), W toku jest EPA 
sekcji spółdzielczej przy T. U. R. 
Z drugiej strony władze Związku mu- 
szą czynić i czynią duże wysiłki ku 
zapobieżeniu skutkom kryzysu gos- 
podarcześo zarówno dla Związku 
(hurtowni), jakoteż dla poszczegól- 
nych spółdzielni. Działalność Związ- 
ku pod tym względem spotyka się 
z poparciem grupy spółdzielni so- 
cjalistycznych. Niestety władze 
Związku miast cały swój wysiłek 
zwrócić w tym kierunku, jednocześ- 
mie forsują różne posunięcia organi- 
zacyjne i ideowe, które muszą się 
spotkać z oporem grupy socjalistycz- 
nej. I tu zaczyna się walka, która na 
najbliższym zjeździe, o ile Zarząd 
Związku nie zgodzi się na odłożenie 
swych pomysłów, może doprowadzić 
do ostrych, tak niepożądanych w o0- 
kresie kryzysu gospodarczego, starć. 

Władze Związku chcą zmienić sta- 
tut Związku w kierunku, który stwa 
rza przywileje dla małych spółdziel- 
ni, a uniemożliwia skuteczne two- 
rzenie okręgów wyborczych, który 
wreszcie opiera działalność propagan 
dową Związku na modnych dziś „sa- 
nacyjnych” regjonalnych podstawach 
Spółdzielczość socjalistyczna wprost 


Miłe święta za pasem... 


Miłe święta za pasem... Człek się w głowę skrobie, 
Jak tu sprawić przyjemność żonie, dziatkom, sobie... 


Jak to wszystko wyłatać, gdy w budżecie dziury... 
Mnożysz, dzielisz, dodajesz — obraz wciąż ponury... 


Zdobądź się na odwagę! huknij głośno — „basta! 


Mniej mięsiwa i piwa, mazurków i 


Muszę teraz budować przyszłości 


ciasta! 


podłoże! 


Co odmówię dziś sobie — do P. K. O. złożę”... 
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Powrót marsz. Piłsudskiego 


P. marsz. Piłsudski przybędzie podo- 
bno do Warszawy we środę lub w 
czwartek przyszłego tygodnia 

Niezwłocznie później zapadną decy- 
zje co do tego, czy nastąpi zmiana Rzą- 
du. 


Aa RER a 
Kto może jechać do Brazylji 


W związku z notatkami w prasie o możli- 
wościach emigracji do Brazylji, Syndykat E- 
migracyjny wyjaśnia, że w chwili obecnej 
do Brazylji wyjeżdżać mogą: 

1) osadnicy, wyjeżdżający do kolonji 
„Orzeł Biały” na tereny Towarzystwa Ko- 
lonizacyjnego; 

2) emigranci, którzy byli już w Brazyl'l. 
posiadają paszporty konsularne i zamie- 
rzają tam powrócić; 

3) emigranci wezwani imiennie przez 
krewnych, znajomych albo przez praco- 
dawców: 

4) emigranci, którzy posiadają zezwo- 
lenie na wjazd wydane przez brazylijskie 
rolnicze władze stanowe; 

5) osoby, które po opłaceniu kosztów 
podróży wykażą się posiadaniem 3 contos 
czyli około 2.500 zł, od osoby dorosłej 
(powyżej lat 12) i po 2 contos, czyli po- 
1.700 zł od każdego dziecka poniżej lat 
12. Pieniądze te muszą być wpłacone do 
banku. 

Dokumenty podróży wyrabia oraz  bliż- 
szych informacyj o warunkach wyjazdu, pra- 
oy i płacy w Brazylji udziela Syndykat Emi- 
gracyjny, Warszawa, Marszałkowska 124, 


A. GRAEFE. 


Koncert muzyki religijnej 


W niedzielę palmową, dnia 29 marca b. r. 
odbędzie się w sali Posiedzeń Rady Miej- 
skiej Koncert Muzyki Religijnej, urządzany 
staraniem Komitetu budowy pomnika ku 


czci ochotników z Ameryki b. armji polskiej | 


we Francji. 


Dochód z tego koncertu przeznaczony jest 


w pierwszym rzędzie na budowę pomnika na | 


cmentarzu w Saint Hiłaire-le-Grand, koło 
Reims. gdzie spoczywają snem wiecznym na- 
si boliaterscy towarzysze broni, którzy swe 
życie oddali za sprawę polską na obcej choć 
przyjaznej ziemi francuskiej, 

Udział w Koncercie biorą pierwszorzędne 
siły artystyczne, orkiestra i chór złożony z 
50 osób. 


| 
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przeciwnie: rozwój Związku i ruchu 
spółdzielczego, wzorem całego świa- 
ta, chce oddać w ręce dużych koo- 
peratyw, przeciwstawia się geo- 
metrji' wyborczej, spółdzielczą dzia- 
łalność propagandową chce się o- 
przeć na łączności grup spółdziel- 
czych (stąd wniosek o oddzielnym 
wydziale społeczno - wychowaw- 
czym dla spółdzielni  socjalistycz- 
nych). Władze związku chcą, dalej, 
usunąć ze Związku spółdzielnie mie- 
szkaniowe, spółdzielcy socjalistycz- 
ni chcą w każdym razie utrzymać w 
związku spółdzielnie t. zw. czysto - 
mieszkaniowe (nie własnościowe). 


Różnica zdań, jak widzimy, powa- 
żna, Robotniczy ruch spółdzielczy, 
nie chcąc rozbijać hurtowni spółdziel 


szości związkowej. 
St. Jaskułowski, 


ODZNACZENIE 
8 DZIENNIKARZY ORDEREM 
„LWA BIAŁEGO" 


Wczoraj w południe w gmachu posel- 
stwa czeskiego poseł czechosłowacki 
przy rządzie polskim, dr. Girsa, w imie- 
niu prezydenta republiki Czechosłowac= 
kiej wręczył odznaki orderu „Lwa Bia- 
łego” p. Bolesławowi Koskowskiemu, p. 
Zdzisławowi Dębickiemu, p. Adolfowi 
Nowaczyńskiemu i prof. Jerzemu Kur- 
natowskiemu oraz członkom porozumie- 
nia czesko - polskiego, pp. Bazylewskie- 
mu, prezesowi Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych, Przysieckiemu i Wie- 
rzyńskiemu. 


W imieniu odznaczonych wygłosił 
przemówienie red, Koskowski, podkre- 
ślając konieczność zbliżenia obu naro- 
dów ze względów historycznych, kultu- 
ralnych, gospodarczych i politycznych. 


"SETY CEZ 
I TOW. ALBIN BŁACHUT i 


Sekretarz Organizacji Młodzieży T.U.R. 
w Wojciechowie k, Kamieńska. 


cji członek, zmarł w dn. 24 marca, 
Cześć Jego pamięci! 
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ANO NAA O OSAD OCH A AEO AG PRE PRE 
ZNIECHĘCONY DO ŻYCIA PRZEZ BÓLE REUMATYCZNE 


W dobie obecnego kryzysu codzienne 
troski materjalne łożą się już ciężkim na ka- 
żdego brzemieniem, Gdy dręczą kogoś jesz- 
cze nieustanne boleści, temu doprawdy ży- 
cie uprzykrzyć się może. Dlatego też bar- 

o ciekawem jest pismo p. Pawła Manna, 
Warszawa, Konarskiego 5, w którem czy- 
tamy m. in.:.Od lat cierpię na reumatyzm. 
Dokuczliwe bóle wprost obrzydziły mi ży- 
cie, czyniąc mnie niezdolnym do pracy, Sto- 
eowałem wiele środków, ale skutek był nie- 

śdyż po krótkim 
czasie bóle powracały. Prz owo omo- 
i em jednemu znajo- 
róbować tabletki To- 
gal, które sam z wyczajnym ikiem 
stosował, cierpiąc na bóle | neuralgiczne, 
Posłuchałem jego rady i nabyłem w aptece 
Togal. Z radością stwierdzić muszę, iż re- 


Trzynasty szyfr 


W swem biurze, w gmachu służby 
wywiadowczej. siedział John Black- 
wood, pogrążony w zadumie, W grę 
wchodziła jego sława, iż z łatwością po- 
trafi odczytać każdy szyfr, Nie zdarży* 
ło się dotąd, aby jakiś najbardziej za- 
wiły szyfr nie został przezeń odczyta- 
ny, Teraz zdawało się, że nastąpiło 
przyćmienie jego zdolności. Wprawdzie 
był przepracowany, ale mimo to są- 
dził, że jeszcze cośkolwiek potrafi. 
Właśnie odczytał dwanaście tajemnych 
alfabetów osławionego agenta obcego 
mocarstwa, Dziś jednak łamie sobie da- 
remnie głowę nad przeklętemi znakami. 
Z pewnością jest to słynny trzynasty 
szyfr, o którym chodzi fama, że nikt go 
nie może odczytać, List, który leżał 
przed Johnem Blackwood i napawał go 
ciężką troską, był adresowany do agen- 
ta i został przejęty przez wywiadow- 
ców. A zatem fakt, czy potrafi rozw ą- 
zać zagadkę, stał się kwestją © wiel- 
kiem znaczeniu — kwestją utrzymania 
autorytetu. | : 


Przytem zdawało się, że jest to bar- 
dzo prosty lecz równocześnie wyrafi- 
nowany klucz, gdyż nadawca posługi- 
wał się zwykłą maszyną do pisania. Ta- 
jemniczy tekst brzmiał: 

„u4 um i 4 iys j, ik b4 8677 j, kkrll, 
ikk saj julkie wamnm, 6, ??? 3 jtfendji”. 

Black'wood siedział i wpatrywał się 
niesamowicie w pismo, Na kawałku at- 
kusza notował starannie wszelkie moż- 
liwe kombinacje, przeglądał klucze do 
wszelkich szyfrów, które miał do dys- 
pozycji, — daremnie: nie posunął się a- 
ni o krok, 

Nadeszła północ, wybiła godz na 
pierwsza, Blackwood siedział wciąż na 
tem samem miejscu i rozmyślał, Nie by- 
ło innego wyjścia: — musi zawołać 
trzech najlepszych wywiadowców i po- 
lecić im, aby krok za krokiem śledzili 
p. B. który był zaufanym agentem owe- 
go obcego mocarstwa. . 

Jednemu z wywiadowców udało się 
zaraz nazajutrz wtargnąć do mieszka- 
mia agenta w przebraniu robotnika sie- 


| miesięcy nie dokuczają mi 


m 


Już od trzech 
ne bółe i czu- 
jąc się teraz zupełnie zdrowym, powróciłem 
do pracy. wdzięcznością i czystem su- 
mieniem polecam każdemu cienpiącemu ta- 
bletki Togal, iako zbawienny środek. Rze- 
czywiście przeciwko bólom reumatycznym, 
podagrze, bólom i rwaniu w stawach, fama- 
niu w kościach, bólom nerwowym i 


zultat jest wprost bajeczny. 


głowy, 


j grypie i przeziębieniom niema nic mop 
o 


Togal! Potwierdza to dobitnie przesz 
6000 lekarzy, w tej liczbie wielu słynnych 
profesorów. Togal w naturalny sposób u- 
suwa pierwiastki chorobowórcze i jest nie- 
szkodliwy dla serca, żołądka i innych orga- 
nów. Tysiące udręczonych odzyskało dzię- 
ki tabletkom Togal sewe zdrowie, Wypró- 
bujcie i przekonajcie się sami! Do naby- 
cia we wszystkich aptekach. 265 
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Wierny towarzysz, oddany Organiza- 
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1 POŻYCZKA KOLEJOWA 


Od szeregu miesięcy prasa sanacyjna 
zapowiada rychłą „finalizację” rokowań 
w znanej już sprawie pożyczki francus* 
kiej pod zastaw naszej magistrali węglo- 
wej, a tymczasem  „finalizacji" tej w 
rzeczywistości jeszcze niema. 

Kapitaliści francuscy, mimo niezwy* 
kle korzystnych warunków, jakie ofiaru- 
je rząd połski, usilnie o tę pożyczkę za- 
biegający, drożą się coraz bardziej i o- 
ciągają, z czego wynika, że poprostu nie 
mają zbytniej ochoty angażować swych 
kapitałów w Polsce. 

Zaciekawia również — w świetle do- 
niesień samej pracy sanacyjnej — sta- 
nowisko rządu francuskiego. Oto przed 
paru miesiącami prasa ta, „pocieszając” 
opinię, że „finalizacja tej pożyczki „la- 
da chwila” nastąpi, bo już wszystkie 
kwestje sporne „załatwiono”, do tej no- 
winy dodała drugą, że „finalizacja (() 
pożyczki wywołuje... „żywe zadowole- 
nie” (|) we francuskich kołach rządo- 
wych 

Tymczasem taż sama prasa we wczo- 
rajszych wydaniach, donoszac że poży- 
czka zostanie załatwiona „najprawdopo* 
dobniej” (!) w poniedziałek, równocześ: 
nie komunikuje, że załatwienie rze.:zo- 
nej tranzakcji „poprzedziły rozmowy 
ministra Zaleskiego (?!) z francuskim 
Ministrem Skarbu, w czasie których zo- 
stały usunięte trudności formalne" (?!1). 

Jak widzimy rząd polski wszystko 
puścił w ruch. 

Bo najprzód przez długie miesiące 
„finalizowali* (!) pożyczkę delegaci Min. 
Skarbu i Min. Komunikacji.. Po po- 
wrocie tych ostatnich z Paryża, poje- 
chał tam znowu p. pułkownik Koc 
(przedtem redaktor „Gaz. Polskiej" te- 
raz.. wiceminister Skarbu). Wreszcie 
wyruszył na pomoc sam p. Minister 
Spraw Zagranicznych Zaleski, który 
musiał usuwać różne „trudności for: 


malne” (!), jakie widocznie stawiał 
rząd i, jeszcze przed paru mie- 
siącami — wedle doniesień sanacyj- 


nych pism — „radujący” się. z powodu 
finalizacji" rokowań z koncernem 
Schneider — Creuzot... 

O twardych warunkach, jakie kon- 
cern ten stawia, donosiliśmy już dawno, 
oczywiście na podstawie krążących w 
kołach finansowych wieści na które — 
mimo niepokojącego ich charakteru— 
rząd nasz nie reagował zupełnie | 

Wiadomości obecnie krążące nietyl< 
ko potwierdzają nasze poprzednie do- 
niesienia ale sprawę całą przedstawia~ 
ją w kolorach jeszcze ciemniejszych.» 

Oto pożyczka ma być spłacona w po- 
łowie materjałem francuskim, Francuzi 
mieliby dokończyć budowy toru pierw- 
szego i zbudować tor drugi. Państwo 
polskie miałoby dać gwarancję, że o- 
bie linje kolejowe zostaną wyzyskane 
do 100 proc. siły finansowej. Dotych= 
czasowa taryia ulgowa dla eksportu 
miałaby zostać podniesiona o 100 pro- 
cent. Dziarżawa linji miałaby być dox 
konana na lat nie 50 ale na 99!... 

Ile prawdy jest w tych wieściach, 
trudno oczywiście — wobec absolutne- 
go milczenia sfer oficjalnych —  osą- 
dzić... } 

Dowiemy się całej prawdy wówczas, 
gdy układ o pożyczkę, o ile istotnie 
dojdzie wreszcie do skutku, zostanie 
przedłożony Sejmowi, którego więk- 
szość, choćby najgorsza pożyczkę, prze- 
biczuje tak, jak przebiczowała  „tran- 
sakcję zapałczaną”. 

O Ww. P A ie ROK 


ODCZYT TOW. K. CZAPIŃSKIEGO 
0 FASZYZMIE 
Odbędzie się dziś, w niedzielę. o godz. 
10 min. 30 w sali przy ulicy Wareckiej 
7, drugie piętro. 


ci telefonicznej. Znalazł tu — ku swemu | 


przerażeniu — maszynę, na której list 
był pisany, Komplikowało to okoliczno- 
ści sprawy. Któż bowiem wysyłałby do 
p. B. list z jego własnego domu, pisany 
tak trudnym szyfrem? 

John Blackwood postanowił sam roz- 
wikłać sprawę. Polecił swemu pomoc- 
nikowi pod jakimś pozorem wywabić p. 
B. z domu, aby w międzyczasie osobiś- 
cie mógł dostać się do jego mieszkania. 
Musi zdobyć tajemnicę trzynastego szy- 
frul 


'Blacdkwood zostawił dwuch wywia* 
dowców przed bramą, a sam otworzył 
wytrychem drzwi mieszkania. W gabi- 
recie ujrzał biurko, półkę z książkami, 
kanapę i maszynę do pisania. Szperał 
po całym pokoju, nie znalazłszy nic, 00- 
by go zbliżyło do celu. 

Nagle usłyszał, iż drzwi wejściowe 0- 
twierają się z klucza, Było to już póź” 
no popołudniu — p. B. mógł w każdej 
chwili wrócić, Należało więc znaleźć 
dobrą kryjówkę, z której byłoby możli- 
wem zaobserwować coś, Co pozwoli 
dojść do jądra zagadki. Blackwood 
wlazł pod kanapę, Znużony wyczerpu- 
jącą pracą, która trzymała go w. napię- 


ciu od kilku dni i nocy, zasnął niechcą< 
cy po kilku minutach. 

Gdy się obudził, było już późno, a w 
pokoju paliło się światło, Jeszcze oszo- 
łomiony snem przysłuchiwał się szme- , 
tom. Ocknąwszy się zupełnie ujrzał — 
ku swemu zdumieniu — małą dziew- 
czynkę, która weszła do gabinetu, Pana 
B. prawdopodobnie nie było jeszcze w 
domu. 

— Mateczko, chcę cię o coś spytać — 
zawołało dziecko, 

— (Co, kochanie? — odpowiedział £ 
sąsiedniego pokoju zaspany głos, Dzie* 
cko wspięło się na krzesełko. stojące 
przed maszyną. 

— Mateczko, czy mogę napisać znów, 


list do Tatusia i wysłać go, jak wpierw? 


Dziecko zaczęło pukać w litery ma: 
szyny. Każde uderzenie spadało na gło- 
wę Blackwooda jak cios maczugi, Roz< 
bity, sponiewierany i głodny musiał le- 
żeć i przyglądać się, jak pisze się nowy 
list przedziwnie tajemniczym alfabetem 
którego nawet on nie mógł odcyfrować 

Tiom, K. L, 
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Metoda p. min. Matuszewskiego 
dla utrzymania równowagi budżetowej 


P. min. Matuszewski przyznaje, 
że wpływy Skarbu znacznie się 
zmniejszyły, że ubytek za kończący 
się rok budżetowy wynosi przeszło 
300 milj. zł. P. minister pociesza sie- 
bie i społeczeństwo, że mimo tego 
ubytku równowaga zostanie utrzy- 
mana, dzięki tej okoliczności, że nie 
uskuteczniono wydatków na sumę 
200 milj, a z rezerw kasowych po- 
brano 50 milj. Uważam, że zanie- 
chanie wydatkowania sumy 200 
milj, na rzeczy, które niewątpliwie 
leżały w interesie Państwa, wzślę- 
dnie ludności, jest szkodą, nad którą 
nie wolno przejść do porządku dzien 
nego. 

Na nadchodzący rok budżetowy 
utrzymanie równowagi budżetowej 
będzie możliwe jedynie dzięki no- 
wym ofiarom tak po stronie docho- 
dowej, jak i po stronie wydatków 
budżetu. 

A więc dotkliwsze obciążenie po- 
datników i dalsze zmniejszenie wy- 
datków, i to nawet dni, 
przez redukcję liczby urzędników i 
zmniejszenie płac. 

Ta metoda utrzymania równowa- 


Uroczyste obchody „Dnia Kobiet" 


w całej Polsce 


Obchody z okazji „Dnia Kobiet" by- 
ły w tym roku pierwszem na większą 
skalę wystąpieniem partji naszej po wy- 
borach. Jeśli trudno je dziś jeszcze tra- 
ktować, jako przegłąd naszych szere- 
gów — jak np, obchody pierwszomajo- 
we — to w każdym razie ich imponują- 
ca liczebność i charakteryzujące je na- 
stroje — są dowodem — iż coraz bar- 
dziej nabierają tego charakteru. 

A sądząc z otrzymywanych sprawozż- 
dań z różnych stron kraju — tegorocz- 
me obchody. przez swoją masowość i 
manifestacyjny, żywiołowy nastrój — 
świadczą nietylko o ciągłym wzroście 
uświadomienia wśród kobiet, 
wzrastającem stale zrozumieniu przez 


| DZIAŁ LEKARSKI | 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 


Specjalista chorób wenerycznych, 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
fizy krwi. "rzyim. 9 r. — 9 w. 171 


io ei 


weneryczne, niemoc płciowa. 
Przyjmuje 9 — 1; 3 — 9 Niedziela 3 — 7. 
Niezamożnym ustępstwo. 234 
Wilcza 5 m. 2. 


Dr. MILLER - 5.... 5 
WENERYCZNE 27 
specjalnie u KOBIET 


Dr. J. AMSTERDAMSKI 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, płciowych. Analizy krwi, Roentgen. 


CHMIELNA 34 185 
Przyjmuje 9—1' 3—9. Niedziela 9—6 w. 


Dr. med. S. JERMUŁOWICZ 
SEKSUOLOG 
Choroby, niedomoga i zaburzenia 
sfery płciowej. 157 
SZKOLNA 8. Przyjmuje 1—2 i 5—7 
EEESC FO ETEA TOKEA OEE AD 
Dr. Jm Ałapin tnóriyno 
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
wemeryczne. Analizy krwi, płciowe, skórne, 
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 "a 


DAAA NO WYG WOMAN GONG 
NIEBYWAŁA OKAZJA 


U 


gi nasuwa poważne refleksje i za- 
strzeżenia. Jest ona łatwą ze wzglę- 
du na zwartą większość w ciałach 
ustawodawczych, co p. minister nie- 
jednokrotnie z uznaniem i tryum- 
fem podkreślał, Ta metoda jednak 
jest szkodliwą, a może się stać i ka- 
tastrofalną, zarówno dla gospodar- 
stwa jak i dla administracji Pań- 
stwa, Wskutek bowiem większego 
obciążenia podatników, dalszy sze- 
reg przedsiębiorstw ulegnie  likwi- 
dacji, a przez redukcję personelu u- 
pat sprawność urzędów państwo- 
wych. 


Gdyby nie ta łatwość w zwiększe- 
niu źródeł podatkowych przez pod- 
wyższenie stawek z jednej, a zmniej- 
szenie pensji urzędników — z dru- 
giej strony, którą to łatwość p. mi- 
nister zawdzięcza zwartej większo- 
ści prorządowej w Sejmie i Senacie, 
— byłby p. minister zmuszony tru- 
dzić się i znaleźć metodę, któraby 
przy niskich stawkach podatko- 
wych, dała Skarbowi zwiększone 

ywy, — metodę, która pozwoli- 
łaby utrzymać równowagę budżeto- 
wą bez zaniechania koniecznych, 


ogół towarzyszów, jak niesłychanie 
wielkie znaczenie ma socjalistyczne u- 
świadomienie kobiety dla sprawy zwy- 
cięstwa Socjalizmu! 

„Dzień Kobiet” organizowany był 
wszędzie, nietylko przez kobiety — ale 
przez ogół towarzyszów — i wszędzie 
towarzysze - robotnicy brali w nim tłu- 
mny udział narówni ze swemi żonami, 
siostrami, córkami Nie było w tym ro- 
ku właściwie żadnego większego ośrod- 
ka robotniczego, gdzieby w dn. 22 mar- 
ca nie powiewały czerwone sztandary, 
gdzieby nie rozlegało się wezwawie do 
solidarności robotniczej, do wspólnej 
walki mężczyzn i kobiet o wyzwolenie! 

Wspaniałe obchody odbyły się w ŁO- 
DZI, gdzie do zgromadzonych w sali 
Teatru Miejskiego tłumów przemawiali 
tow, tow. radna Grodzicka i sen, Kop- 
ciński, oraz w PABJANICACH, ZDUŃ- 
SKIEJ WOLI i SZADKU—-gdzie hasła, 
wysuwane w tym dniu uroczystym—Tre- 
ferowali tow. tow, radna Moskiewiczó- 
wna, Orłowska, Jasińska, pos. Szczer- 
kowski i Kobacki, Liczne zastępy robot- 
nicze maniiestowały w CZĘSTOCHO= 
WIE (przemawiali tam tow. tow. Bełzó- 
wna, Kaźmierczak i Dederko), w LUB- 
LINIE (tow. tow, Kunicka i Kotarski), w 
PIOTRKOWIE (tow. tow, Boguszówna, 
Szmidt i Bocirn), w RADOMSKU (tow. 
tow. Bełzówna, Lenk i Bykowski); w 
ZAWIERCIU (tow. tow. Konopkowa, 
poseł Bień, Peter, Mendraszek, Kar- 
cher i Pol); w ZAMOŚCIU (tow. tow. 
Baranowska, poseł Pużak i Świątkow- 
ski); we WŁOCŁAWKU (tow. tow. po- 
seł Piotrowski i Kossobudzki); w ŻY- 
CHLINIE (tow. poseł Śledziński); w 
KUTNIE (tow. Oszustowska); w ŁO- 
WICZU (tow. Kaczanowska); w OT- 
WOCKU (tow. tow. Dłużniewska, Szul- 
man, Kowalski i inni); w PRUSZKO- 
WIE (tow. Tomaszewska) i t, d. i t. d. 

Bardzo piękne i tłumne obchody od- 


względnie użytecznych wydatków, a 
szczególnie bez potrzeby redukowa- 
nia urzędników lub zmniejszania ich 
pensji Minister Skarbu zająłby się 
wtedy badaniem  kwestji, dlaczego 
podatnicy mają tak mało dochodów, 
dlaczego zmniejszają się tak kata- 
strofalnie obroty towarowe w prze- 
myśle, handlu i rolnictwie, skąd po- 
wstaje spadek siły konsumcyjnej 
robotników. Minister musiałby się 
wtedy troszczyć o podniesienie o- 
brotów w warsztatach pracy i pod- 
niesienie siły konsumcyjnej praco- 
wników umysłowych i fizycznych. 


Przy badaniu tej kwestji musiał- 
by się p. minister natknąć na kwe- 
stję "naszego ustroju pieniężnego i 
skonstatować, że jest on wadliwy 
i musi być poddany rewizji. 


Metoda utrzymania równowagi bu- 
dżetowej, stosowana obecnie przez 
p. ministra, wykaże w niedalekiej 
przyszłości, że zwarta większość 
jest bezsprzecznie dla Rządu wygo- 
dna, ale dła Państwa i ludności mo- 
że być bardzo szkodliwą. 


Daniel Gross. 


były się w województwie Krakowskiem, 
o czem napiszemy osobno, oraz w Ma- 
łopolsce Wschodniej: we LWOWIE, 
gdzie przemówienia wygłosili tow. tow. 
Krauzowa, Drobutowa, Fijałkowska, 
Olenkiewiczowa i dr. Hersztal; w BO- 
RYSŁAWIU i DROHOBYCZU  (prze- 
mawiała tow. Markowska oraz tow. 
tow, Reiterówna i Baran); w STANI- 
SŁAWOWIE (tow. tow. Sierecka, Uch- 
man i Kochański); w KAŁUSZU (tow. 
Kulczycki). : 

Otrzymaliśmy również koresponden- 
cje o pięknych obchodach: w POZNA- 
NIU, gdzie przemawiali tow. tow. Iza 
Zielińska, Kuranowa, Pawełkowa i Ko- 
walewski), w BYDGOSZCZY (refero- 
wał poseł tow. Matuszewski), oraz na 
GÓRNYM ŚLĄSKU: w KATOWI. 
CACH, KRÓLEWSKIEJ HUCIE, WEŁ- 
NOWCU, IMIELINIE, CZERWIONCE, 
JANOWIE i MYSŁOWICACH. Na 
zgromadzeniach i akademjach na Gór- 
nym Śląsku, w których brał udział za- 
równo proletacjat polski jak i niemiecki, 
(były to pierwsze obchody „Dnia Ko- 
biet", referowali między innymi, tow. 
tow, Weychert - Szymanowska, Kowel- 
lowa i Kawalec, oraz wielu innych 
przedstawicieli obu narodowości). 

Wszystkie te obchody odznaczały się 
bardzo podniosłym, poważnym i entu- 
zjastycznym nastrojem. 

Głęboki hołd złożono pamięci zmar- 
łego Nauczyciela i Wodza klasy robo- 
tniczej, tow, Hermana Diamanda, 

Pozdrowienie przesłano wieźniom 
politycznym, cierpiącym dla sprawy So- 
cjalizmu i Demokracji. Ka 

Na wszystkich Akademjach odbyły 
się popisy artystyczne, przeważnie sto- 
jące na wysokim poziomie, organizo- 
wane przy współudziale T. U. R., Ro- 
botniczego Tow. Przyjaciół Dzieci, 
Czerwonego Harcerstwa, Robotniczych 
organizacji sportowych i t, d. 


Ciekawość pierwszy stopień 


do... więzienia 


(PAT). Przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach toczyła się rozprawa prze- 
ciwko 2 osobom, oskarżonym o dokona- 
nie napadu rabunkowego na spółdzielnię 
„Naprzód“ i postrzelenie kasjera. 
czasie przesłuchiwania jeden ze świad- 
ków, policjant, rozpoznał właściwego 
sprawcę napadu, siedzącego na sali roz- 
praw. Rozprawę odroczono, Właściwe- 
go sprawcę napadu aresztowano. 


1! 


MIŁOŚWICY KRÓLOWEJ KWIATÓW 


mogą nabyć po zniżonych cenach najpiękniejsze odmiany 


Karty do gry podrożały 


Wczoraj ogłoszona została ustawa, uchwa- 
ona w Sejmie i w Senacie większością głc- 
sów BB, o opłatach od kart do gry. 

Opłata wynosi od kart, sporządzonych z 
kartonu, i zł. 30 gr. od talji, od kart, spo- 
rządzonych z jedwabiu, płótna itp, — 10 zł. 
od talji. 


NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 


RY 
sORMONDE” 
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róż Kkrzaczastych 


podług wyboru Zakładu 


KOMPLET Nr. 1: 10 róż wielkokwiatowych w 5-ciu odmianach żł. 10,— 

KOM+LET Nr. 2: 20 róż wielkokwiatowych w 10 ciu odmianach ną m TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
KOMPLET Nr. 3: 30 róż wielkokwiatowych w 15-ta odmianach 4 082 DAMSKIE DZIECINNE 
KOMPLET Nr. 4: 20 róż bukietowych (Połyantha) w 1 lub 2 odmianach w 21— od zł. 170.— do 365.— 
KOMPLET Nr. 5; 10 róż pnących „ 14— Na spłaty do 10 rat 


poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE” 


K. Lipiński 


Warszawa, Jasna 8, gm., Filkarmiocji 
Katalogi bezpłatnie. 


Ceny z opakowaniem i przesyłką pocztową. 
Biuro Sprzedaży Szkółek 
„LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW”, Warszawa, Boduena 2. 


Szkółki posiadają również większe ilości drzew owocowych, roślin żywopłotowyca, 
bzów, oraz bylitw 


ONENERA Str. 3  BEEEWNAK 


obsługują dziennie 
kilkadziesiąt tysię* 


Polecamy m 
"AMP 


nicze. 


Wszelkie inne produkty 
spożywcze w obfitym wyborze. 


ADRESY W 


Senatorska 12 


SRLEPY SPOŻYWCZO-RKOLONJALNE 


URIA ZAdNÓ ZAPĄTYWANI WARSZAWY 


co dowodzi, jakiceny tychże stoją na korzy- 
cy konsumentów, emmena stnym dla konsumentów poziomie 


Mąkę na ciasta. Rodzynki. Mi- 
gdały. Mak. Wanilję. Masło. Jaja. 
Herbatę. Kawę. Cukier. Owoce 
suszone i świeże. Wędliny. Sma- 
lec wieprzowy. Wyroby cukier- 
Wina owocowe. Piwo. 


é 
y 


że zarówno gatunek produktów, 


Wyroby 
tytoniowe 


tel. 640-50 Żelazna 84 


Wolska 47-a Żol. Hot, Otic. tel. 718-58 
PI. Kaz, Wielk. Hale tel. 412-42 Twarda 46 
SKLEPÓW Emilii Plater 19 _ tel. 8,72-41 Raszyńska 44 tel. 8.63-10 
Sienkiewicza 1 515.36 Puławska 95 
Belwederska 10 Targowa 8 
Cen Muranowska 8 Długa 23 
Podwale 30/32 Kopernika 25 
Dzika 37 Hrubieszowska 10 
RUER Grochowska 9 Koszykowa 47 
Brzeska 15/17 Orla 1 
ommum Syrokomli 8 - Wilanowska 18/20 
Pl. Trzech Krzyży 8 tel, 415-08 Annopol, Baraki 
> Złota 62 Żoliborz, Baraki 
Dobra 27 : Żol. AL Wojska Pol. 29 
Krucza 26 tel, 8.60-29 Podskarbińska 4 tel, 10.13.27 
Bednarska 19 Żelazna 44 
Leszno 50 Jerozolimska 103 
Stawki 46 Sandom'erska 19 


Marjańska 6 


strace mange 


INFORMACJE i REKLAMACJE: 
RES AYO PAKO E E EA 


CAN EE A A 1. BI TOBA TAT OPL TOO 


ul. Kredytowa Nr. 2, S= 
tel. 696-79 i 235-70. S 


PRZEGLĄD PRASY 


Przedświąteczne nastroje. 


„Rekord Poranny“ drukuje opinie 
„przedstawicieli Stow. Kupców Pol- 
skich” o handlu przedświątecznym: 


Prezes Koła  Wędliniarzy  oświad- 
czył: 

„W/ branży naszej panuje zupełna 
martwota”, - 


Prezes kupców obuwiowych: 

„W sklepach naszych panuje zupelna 
martwota'*. NE 

Prezes koła jubilerów i złotników: 

„Branża nasza, mówiąc krótko i wę- 
złowato, leży na obu łopatkach”, 
Przedstawiciel branży samochodowej: 

„Już w roku 1930 obroty najpoważ- 
niejszych przedsiębiorstw zmalały do 
50 procent i więcej“, 

Krakowski sanacyjny 
Kurjer Codzienny* alarmuje: 


„Ilustrowany 
Handel, 


rękodzieło i stan urzędniczy na drodze | 


do proletaryzacji! 
Dziennik ten wywodzi: 


Handel „jest zaśrożony i bity z wie- | du wiedeńskiego". Ale „Kurjer Póran. 


lu stron”, przyczem organ sanacyjny (!!) 
atakuje rządową akcję zniżki 
twierdząc, że akcja ta została „łałszy- 
wie ujęta i fałszywie stosowana (|). 
rzemiosło upada, ponieważ jest po- 
zbawione opielki Państwa i gmin, nie 
korzysta z pierwszeństwa w dostawach 
if dy; 
urzędnicy w przedsiębiorstwach pry- 
watnych i państwowych biedują; 
wolne zawody (inżynierowie, adwo- 
kaci, lekarze) przeżywają dramat. 
Artykuł pełen akcentów dramatycz- 
nych, pełen jęku i narzekań, kończy się 
pogodnie i słonecznie. Czemu? Ano, 
w łonie klubu parlamentarnego B. B. 
powstało koło stanu średniego, liczące 
około 20 posłów i senatorów. Koło to 
ma uratować handel, rzemiosło i stan 
urzędniczy od .proletaryżacji i zagłady. 
Szczęść Boże! 


Unja celna. 


O ile pod pierwszem wrażeniem za- 
warcia niemiecko - austrjackiej unii 
celnej prasa polska zachowała się z gô- 
dną pochwały rezerwą, o tyle obecnie 
wpada oma w histerję i wypisuje naj- 
dziwaczniejsze rzeczy. 

Wedle „Gazety Warszawskiej” unja 


cen, | 


$ 


I 
j 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
f 
| 
t 
l] 


me e 


| 


| 


mumm NA SEZON WIOSE .NO-LETNI 
POLECA 


L. ALABASTE 


ubiory męskie i okrycia damskie w wielkim wyborze. 
Solidnym klijentom udzielamy kredytu. 
Wielki wybór materjałów bielskich na zamówienia. 
~ CENY KONKURENCYJNE mmm 


celna ma być etapem w dążeniu Nies 
miec do rozbioru Polski. 

Można przyznać rację proł, Rybar- 
skiemu, gdy pisze, że dzięki unji wywóz 
Polski do Austrji może napotkać na 
trudności, Ale stąd jeszcze daleko: do 
odrzucenia traktatu handlowego z Niem 
cami. Prof. Rybarski wzywa dô aktyw- 
nej obrony przed planami niemieckie- 
mi. Ale nie wskazuje, jak to robić, Je- 
steśmy też przekonani, że gdyby eñ- 
decy sprawowali obecnie rządy w Pol- 
sce, toby nie prowadzili innej polityki 
niż rząd sanacyjny, Poprostu dlate- 
go, że żaden rząd polski pod grozą 
szkodzenia Polsce nie może prowadzić 
innej polityki, jak polityka pokoju i po- 
rozumienia ze wszystkiemi państwami. 
Jestto jedyna droga, prowadząca do 
izolacji Niemiec, droga może żmudńa, 
ale jedynie skuteczna. 

„Gazeta Polska” w szeregu depesz z 
państw zachodnich wyczytuje „nega* 
tywnie stanowisko Europy wobec ukła- 


ny” widzi „melancholijny obraz bez- 
radności Europy i jest zrozpaczony za« 
równo obojętnością Angli i Francji, 
jak też oportunizmem min. Benesza, 
który spodziewa się od Ligi Narodów 
decyzji w „europejskim duchu". 

Zabawna „Walka” donosi o demar- 
che'u Anglii przeciw akcji Niemiec i 
Austrji, którego wcale nie było i oś- 
wiadcza, że oni, bebesowcy, zawsze 
znajdą wspólny język «Z socjalistycz- 
nym szczerze rewolucyjnym proletarja- 
tem Niemiec”, ale „anschluss” winien 
„w pierwszym rzędzie zaniepokoić 
Polskę”, Pisemko bebesowskie ukrywa, 
że właśnie „socjalistyczny szczerze re- 
wolucyjny proletarjat" zarówno Nie- 
miec jak Austrji najenergiczniej wystę- 
pują za „anschłussem”'. 

Taktownie i spokojnie zachowuje się 
„Czas”, Nie kryje on, że Niemcy po- 
siłkują się Austrją przeciw Polsce, że 
chcą rozszerzyć wojnę celną z Polską 
także na Austrję, Ale. przestrzega 
przed polityką odruchów i słusznie ra- 
dzi „całą akcję pozostawić mocarstwom 
zachodnim, które są meutralnemi ob- 
tońcami traktatów i protokułu genews- 
kiego i powodują się przedewszystkiem 
względami politycznemi”. B. 


ELEKTORALN 1 13 
tel. 792-66 
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MOŻLIWOŚĆ STRAJKU GÓRNIKÓW 
FRANCUSKICH 


PARYŻ, 27.3 (PAT), Wczoraj pre- 
mjer Laval miał przyjąć delegację pra- 
codawców. w sprawie odroczenia termi- 
nu redukcji górników i zmniejszenia 
płac i innych ustępstw na rzecz górni- 


ków. O ile porozumienie nie zostanie o- 
siągnięte, najprawdopodobniej wybuch- 
nie ogólny strajk górników we wtorek, 
dnia 31 b „ne 


ANTYPOLSKIE UCHWAŁY 


Królewiec, 27.3. (A. T. E.. Sejm 
wschodnio-pruski na dzisiejszem posie- 
dzeniu uchwalił szereg wniosków anty- 
polskich. Na wniosek niemiecko-narodo- 
wych .sejm postanowił wezwać rząd pru 
ski do cofnięcia rozporządzenia o otwar- 
ciu szkół polskich w Prusach Wschod- 
nich, Na wniosek hr. Eulenburga, uchwa 
lono wniosek, wzywający Reichstag do 


odrzucenia traktatu handlowego z Pol- 
ską. Uchwalono również wniosek, wzy- 
wający rząd Rzeszy do kontynuowania 
akcji niemieckiej przeciwko Polsce na. 
terenie Genewy w związku ze sprawami 
mniejszości. Uchwalcno wniosek, stwier- 
dzający, iż przyjęcie umowy handlowej 
z Polską oznacza śmierć dla Prus Wscho 
dnich, 


WYDALENIE DZIENNIKARZA POLSKIEGO Z SALI 
OBRAD SEJMU WSCHODNIO-PRUSKIEGO 


Królewiec, 27.3. (A. T. E). 
dzisiejszych popołudniowych obrad sej- 
miu wschodnio-pr-skiego dyrektor biura 
sejmowego podszedł do obecnego w. lo- 
ży dziennikarskiej korespondenta ATE. 
redaktora Kwietniowskiego, żądając od 
niego legitymacji. P. Kwietniowski oka- 
zał legitymację korespondenta A, T. E. 
w Królewcu, oraz legitymację syndyka- 
tu dziennikarzy polskich, Dyrektor biu- 
ra sejmowego zabrał obie legitymacje i 
przedstawił je prezydjum sejmu, Za 
chwilę wrócił i oddawszy legitymacje 
prasowe w ostrym tonie nakazał redak- 
torowi Kwietniowskiemu natychmiasto- 
we opuszczenie sali obrad, Gdy p. Kwie- 
tniowski zaprotestował przeciwko temu 
niesłychanemu traktowaniu dziennika- 


SPRAWA POSŁA DOBROCHA 


W SĄDZIE APELACYJNYM 
W LUBLINIE 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w Lublinie 
rozpoznawał sprawę posła Stronnictwa 
Chłopskiego Władysława Dobrocha, o- 
skarżonego z art. 129 K, K. i zasądzone- 
go wyrokiem Sądu Okręgowego w Ra- 
domiu, na dwa lata więzienia z pozba- 
wieniem praw, 

Obronę wnosili poseł adw. Tomasz 
Czernicki i adw. Tan Krysa. 

Po wielogodzinnych rozprawach, Sąd 
Apelacyjny oznajmił, że wyrok wyda w 
poniedziałek, dn. 30 marca. 


By BO zę OBA WADY PEEK tO POEZJE RZE 


STAN POGODY 

POCHMURNO. 

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me- 
teorologicznego w Warszawie: 

Wczoraj o godz. 10 t"mperatura 4,49 C 

wilgotność 739%, stan nieba: dość pogodnie. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 

sce: rankiem przeważnie pochmurno, miej- 


|_| z 
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Podczas ( rza zagranicznego, dyrektor biura sej- 


mowego oświadczył: „Polak w tej sali 
niema nic do szukania. Jeżeli pan na- 
tychmiast nie opuści sali, to „wyłleci” 
pan”, (Dann werden Sie a tempo flie- 
gen). Podczas opuszczania sali przez 
p. Kwietniowskiego, jeden z posłów na- 
cjonalistycznych wniósł interpelację, dla 
czego prezydjum sejmu zezwala na obe- 
cność na sali obrad polskiego podżega- 
cza (hetzer) Marszałek sejmu hr. von 
Berg odpowiedział, iż właś.ie kazał wy- 
dalić z sali obrad polskiego dziennika- 
rza, Za odchodzącym p. Kwietniowskim 
udał się prezes syndykatu dziennikarzy 
wschodnio-pruskich dr. Leo, wyrażając 
mu ubolewanie z powodu powyższego 
zajścia. 


TABELA WYGRANYCH 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Wczoraj w 17-ym dniu ciągnienia V klasy 
22 Polskiej Państw. Loterji Klasowej—głó- 
wniejsze wygrane padły na następujące n-ry: 

20.000 zł. na nr. 138392. 

Po 10.000 zł. n-ry: 27567 145284, : 

Po 5.000 zł. n-ry 29175 61058 155182. y 

Po 3.000 zł. m-ry: 4786 110088 114390 
125166 130081 139467 150658 161684. 

Po 2.000 zł. n-ry 15163 33895 43402 55835 
58418 64986 79392 108173 118365 161749 
168751 173633 182166 195427 200411. 

Po 1.000 zł. n-ry 5507 6005 10454 21675 
22693 23155 27177 188 29597 52957 56726 
65248 106249 107959 110433 124217 126299 
129580 138609 147873 161520 164549 171317 
172565 175001 191614 844 198806 199421 
206265. 


scami opady potem na zachodzie i północy 
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pogoda zmienna i ochłodzenie. Umiarkowa- `: 
ne wiatry zachodnie, na wybrzeżu — pół- | 


nocne, 
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


AFERA Z „AFERĄ DREYFUSA". 


Ww Paryżu wznowiono przedstawienia 
sztuki scenicznej „Afera Dreyfusa", 
która na pewien czas zeszła z reper- 
tuaru z powodu zakazu władz. Na 
wczorajszem przedstawieniu młodzież 
nacjonalistyczna urządziła demonstra- 
cję, rzucając bobmy łzawiące. Przedsta- 
wienie przerwano na czas dłuższy, Na 
sali wywiązała się bójka z pacvfistami. 
Policja aresztowała 5 osób. 


BEZROBOCIE 
W CZECHOSŁOWACJI. 
Ministerjum opieki społecznej w 
Czechosłowacji stwierdza, iż liczba 


bezrobotnych wynosiła w końcu lutego 
r. b, 337.000 osób, co wobec 315.511 r 
końcu stycznia r. b. oznacza wzrost ` 
24,000 osób. 


ROZWIĄZANIE BOJÓWEK 
FASZYSTOWSKICH, 

Dyrekcja policji rozwiązała bojówkę 
związku faszystowskiego w Pradze, 
giupującą licznie, zwłaszcza młodzież 
skrajno - nacjonalistyczną, Przewodni- 
czącym Narodowego Związku Faszy- 
stowskiego jest, jak wiadomo, b. gene- 

rał, poseł do parlamentu, Gajda. 


NIEBYWAŁE ZIMNA 
W JUGOSŁAWJI. 

Wczoraj w całej Jugosławji nastąpił 
raptowny spadek temperatury, W Her- 
cegowinie zanotowano temperaturę 10 
st. poniżej zera, co jest wypadkiem nie- 
tywałym o tej porze w tych szeroko- 
ściach geograficznych, W wielu miej- 
scach przechodzą gwałtowne burze 
śnieżne. ; 


ŚNIEG W ATENACH, 
W Atenach i okolicy spadł wczoraj ob- 
fity śnieg, który pokrył miasto grubą 
warstwą, Również z Macedonji donoszą 


"o'obfitych opadach śnieżnych, W pro- 


wińcji Levadia pokrywa śnieżna wyno- 
s. 40 em, 
STRASZLIWA ŚMIERĆ Z GŁODU. 


„Berliner Tageblatt" donosi z .Szang- 
haju i według urzędowej statystyki. w 
ciągu ostatniego roku znaleziono na u- 
licach Szanghaju 36.000 osób, a w tej 
liczbie 24.000 dzieci zmarłych z głodu. 
Pomimo akcji żywnościowej rządu licz- | 
haju: według urzędowej statystyki, w 
bardzo duża, i wypadki masowe śmier- 
ci z głodu są na porządku dziennym. 
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POJBET WI 


| NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO ) PODŁÓG | 


| 
ODŹWIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM 


i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
| |- NA MAMOŃ LUB ORZECH CIEMNY. 


NIEZWYKŁA KSIĄŻKA ( 0 CHOPINIE*) 


W listopadzie ubiegłego roku upłynę- 
ło 100 lat od wyjazdu Chopina (Szope- 
ma) z Warszawy do Paryża, skąd nie 
było mu przeznaczone więcej wrócić do 
ojczyzny. Tę w życiu artysty ważną 
chwilę obchodziła Warszawa uroczy- 
ście: wmurowaniem tablicy pamiątko- 
wej w domu, w którym ostatnio mie- 
szkał 
szeregiem koncertów. 


FRYDERYK CHOPIN. 


W r. 1930 upłynęło też 120 lat od 
mrodzin Chopina. Z racji więc tych 
dwuch rocznic ukazała się na półkach 
księgarskich nowa, oryginalnie pomy- 
ślana i bardzo ciekawa publikacja, Cho- 
pinowi poświęcona, autorstwa prof. 
Leopolda Binentala, Zasługuje ona na 
uwagę i szczegółową: ocenę. 

Albowiem nie jest to ani jeszcze je- 
dna biografja, ani zwykła rozprawa o 


(Krakowskie Przedmieście 5) p. 


z 


muzyce szopenowskiej, Książka składa. 


się: z kilkunastronnicowego — jakby 
wstępu, w którym -autor snuje refleksje 


*) Leopold Binental: Chopin, w 120 
rocznicę urodzin. Dokumenty i pamiąt- 


dys.awa Łazarskiego. 1930, 


na temat tajemnicy genjusza szopenow- 
skiego i jego muzyki; tej muzyki nie- 
wypowiedzianie i zawsze jednako cza- 
rującej i świeżej, niezrównanie subtel- 
nej, a zarazem wyrażającej w sposób 
śenjalny najgłębsze i najcharakterysty- 
czniejsze pierwiastki etniczne polskie. 
To jest pierwsza część tej książki, 
Część druga, będąca jej stosem pa- 
cierzowym, to zgórą setka  reproduk- 
cyj, wykonanych z nadzwyczajną 
miennością * starannością. Przedmioty 
reprodukowane są to zgromadzone 
skąd się tylko dało, zestawione z: pe- 
wną myślą przewodnią, w porządku za- 
sadniczo chronologicznym — wszelkie 
możliwe pamiątki po genjalnym artyś- 
cie wszelkie dziś jeszcze istniejące 
przedmiotowe ślady jego życia, twór- 
czości i jego stosunków towarzyskich, 
Pamiątek reprodukowanych jest wła- 
ściwie znacznie mniej, aniżeli numerów 
reprodukcyj, bo autor zaopatrzył oso- 


bnym numerem każdą stronę, a są do- 


kumenty, które zajmują po parę stron. 

Jakiegoż to rodzaju są te pamiątki? 
Autor klasyfikuje je w ten sposób: a) 
portrety, b) kompozycje: autografy i 
druki, c) korespondencja Chopina i do 
Chopina, d) dokumenty i pamiątki, Ale 
te „kadry” nie dają nam jeszcze żywe- 
go obrazu, więc zejdźmy do szczegó- 
łów przykładowych: oto dwór rodzin- 
my w Żelazowej Woli; metryka chrztu 
Chopina; jedna i druga karta tytułowa 
jego wczesnych kompozycyj; zegarek z 
dedykacją znakomitej śpiewaczki Ca- 
talani dla 10-cio letniego wówczas mal- 
ca; to znów karta tytułowa jakiegoś 
podręcznika, z którego się "Chopin u- 
czył harmonji, jakiś rysunek lub kary- 
katura: (Chopin okazywał w tym kie- 
runku zdolności od najwcześniejszych 
lat); nagroda szkolna; podanie do 
władz ojca, Mikołaja Chopina, o sty- 


| pendjum dla Fryderyka na wyjazd za- 
| granicę; portrety; listy; autografy nut; 
ki, Warszawa, nakładem drukarni Wła- | ! 


afisz przedstawienia w Teatrze Naro- 
dowym, w którym zadebiutowała Kon- 


su- | 


stancja Gładkowska, pierwsza miłość 
Fryderyka; wzmianka w współczesnym 
„Kurjerze Warszawskim” o wyjeździe 
Chopina zagranicę i jak go żegnali jego 
przyjaciele, program pierwszego kon- 
certu w Paryżu ;parę wnętrz mieszkań; 
ćwiartka papieru, wstążeczką przewią- 
zana, w której znajdowały się listy 
„Marji Wodzińskiej, miłości z 


| 


| zu też przystąpił do „racjonalnej 


Nr. 120 CEE 


Wiadomości z całego kraju 


KROSNO 


„BŁOGOSŁAWIONE”" RZĄDY KOMISARZA MAKOWIECKIEGO 


Ostatni artykuł tow. posła Żuławs- 
kiego doskonale omawia  komisarską 
gospodarkę w Kasach chorych. 

Do artykułu tego dorzucimy kilka 
kwiatków z krośnieńskiej Kasy, zarzą- 
dzanej przez p. Gustawa Makowieckie- 
go, podobno byłego rotmistrza drago- 
nów rosyjskich. Pan ten przyjechał do 
nas przed kilku miesiącami z Kosowa 
Poleskiego, $dzie praktykował na  „fa- 
chowca'* od kwietnia 1930 roku. Odra- 
$> 
spodarki, mając ukończony przez za- 
rząd trzypiętrowy wielki gmach, z naj- 
nowszemi urządzeniami leczenia fizy- 
kalnego, wzorowy zakład  wodoleczni- 
czy, gotówkę w Kasie, sprawny aparat 
administracyjny i lekarski. Zaczął go- 
spodarować — i po kilku miesiącach 
doprowadził do tego, że Kasa ma zna- 
czne długi, brak pieniędzy na wypłaty 
zasiłków dla chorych i na pensje u- 
rzędników i lekarzy, ogranicza się 
świadczenia i t. d, 

Wydano kilkanaście tysięcy złotych 
zupełnie niepotrzebnie na kupno luksu- 
sowej limuzyny, która jest chyba pə- 
trzebna tylko na prywatne spacery p. 
komisarza. Skrzętnie też notujemy prze- 
jażdżki tego pana do Iwonicza, Jasła i 
innych miejscowości. P. komisarzowa 
w godzinach ambulatoryjnych sportuje 
po placu Kasy, ucząc się jeździć, jakby 
na kpiny chórych, którzy, nieraz obłoż- 
nie chorzy, muszą piechotą chodzić po 
kilka kilometrów. 

W gmachu stale się coś burzy i prze- 
rabia, Ostatnio zburzono parnię m3- 
krą, aby urządzić „wędzarnię' dla p. 


komisarza. Są pieniądze na kupno ce* 
gły i budowę mieszkania dla jednego z 
bardzo „zasłużonych urzędników. któ- 
ry w Kasie prawie, że nic nie robi, ale 
za to „działa”, jako agitator BBS... 

Jest masa zażaleń ze strony ubezpie- 
czonych na ograniczenie świadczeń (za 
siłki spadły ogromnie), Wprowadza się 
różne opłaty, które w znacznym stop- 
niu obciążają budżet ubezpieczoneś?, 
jak opłaty w łaźni, w aptece za buielk! 
i t. d. Ostatnio ogłoszono, że ubezpie- 
czeni, którzy ubiegają się, o ewentuai- 
ne leczenie klimatyczne, zgłosić się 
mają najdalej do dnia 15 kwietnia b, r 
po tym terminie ich podan'a nie zo- 
staną uwzględnione, O mądry komisa-. 
rzu! A co ma zrobić chory, który w lip- 
cu, czy sierpniu musi wyjechać do sana- 
torjum ? 

Za to słynie p. komisarz jako deko- 
rator (nie za swoje pieniądze) gmachów 
Kasy w dniach 11 listopada i 19 mar- 
ca. Setki kolorowych lampek elektrycz 
nych tyleż świec w oknach. bogate gir- 
landy z kilku stron gmachu Kasy—k>- 
sztowały bardzo dużo. Jakiem prawem 
używa się pieniędzy ubezpieczonych, 
przeznaczonych na lecznictwo — na te- 
go rodzaju parady? Zarządowi nie wol- 
no było wydać kilku złotych, gdyż W- 
rząd ubezpieczeń zawieszał takie uchwa 
ły, a były nawet Kasy, gdzie za wyda- 
nie kilkuset złotych przy otwarciu wiel 
kiego gmachu Kasy w Łodzi — dopro- 
wadzono za to do rozwiązania samo- 
rządu. Pytamy i żądamy odpowiedzi! 
Co na to Urząd Ubezpieczeń? 


TARNÓW 


PIERZYNA Z DZIECKA ZA PODATKI... 


IGNACEMU CICHONIOWI z Lisiej 
Góry (pow, Tarnów) zachorował synek 
na ciężką śrypę. Wybrał się tedy do 
Tarnowa po lekarstwo. W czasie jego 


| nieobecności przybył egzekutor z Tar- 
w | nowa, żądając zapłaty zaległej asekura- 


cji w kwocie 10 zł. i kosztów 7.45 zł. 
Żona Cichonia wręczyła egzekutorowi 
ostatnie 5 zł, jakie miała, prosząc o 
zwłokę do wieczora i zapewniając, że 


| gdy mąż wróci z Tarnowa z lekarstwem 


pożyczy gdzieś pieniądze i dopłaci re- 
sztę, Na nic prośby. Egzekutor przystą- 
pił do zajęcia pierzyny, którą przykry- 
te było chore dziecko, polecając po- 


| mocnikom swym zabrać pierzynę i za- 


wieku | 


już młodzieńczego, z wzruszającym na- | 


Ś 
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DOM, W KTÓRYM URODZIŁ SIĘ CHOPIN. 
` (Żelazowa Wola e Warszawą). 


pisem „moja bieda..." ; bilety wizytowe 
z kilku okresów Eor „td i RN E 
Widać, że autor pracy nietylko Chopi- 
na umiłował, ale jest z natury klasycz- 
nym zbieraczem, Jeśli nawet niewiele 
tylko mógł dać przedmiotów  dotych- 
czas jeszcze zupełnie nieznanych, to 
przynajmniej dał albo takie. które w 
tej pracy zostały reprodukowane po 
raz pierwszy, lub które tu oddane zo- 
stały po raz pierwszy z całkowitą ści- 
słością i wiernością w stosunku do ory- 
ginału, 

A myśl przewodnia, cel tego swo- 
istego zbioru dokumentów życia i twór- 
czości? 

Autor postanowił umożliwić czytel- 
mikowi wytworzenie sobie w wyobraź- 
mi — wizji genjalneśo twórcy, wizji 
środowiska, w którem on się obracał w 
danych momentach ' życia, nastrojów, 
które przeżywał, wszystkiego tego — 
tylko zapomocą bezpośredniego ze- 
tknięcia się z widomemi jeszcze dziś 


| 
| 


penina po nim; przez autentyczny | 


nieść na przechowanie do innego go- 
spodarza mieszkającego o 2 klm. 


autentycznie re- 
„To, co w 


bodziec — możliwie 
produkowane  przeżycie!.. 
innych pracach poświęconych Chopino- 
wi" — powiada autor — „zostało wy- 
kazane na podstawie wyzyskanych tu- 
taj objektów, zapomocą ich omawia- 
nia, podawania z nich cytat i t, p, w 
pracy niniejszej jest przedstawione za 
pośrednictwem doboru i układu samych 
przedmiotów”. 


No, tak, Pomysł w dziedzinie szope- 
nogratji oryginalny i nowy, — ale sta- 
wiający wielkie wymagania czytelniko- 
wi. Ten czytelnik musi przedewszyst- 
kiem sam być równie rozmiłowany w 
Chopinie. jak autor, musi być zgóry 
dobrze obznajmiony z kolejami życia 
artysty i — oczywiście — w pierwszym 
rzędzie z szopenowską muzyką. 

Autor liczy widocznie na czytelnika 
niemal tak gruntownie, jak on sam 
przygotowanego. Czy to nie jest trochę 
ryzykowne, o ileby chodziło nie o wy- 
branych, lecz o czytającą masę? 

Część trzecia książki zawiera wyja- 
śnienia i uwagi do części drugiej. Tek- 
sty obce zostały tu przetłumaczone na 
język polski; nieczytelne — zostały 
przedrukowańe. — Co do tych wyjaś- 
nień: gdzieniegdzie — bynajmniej nie 
wszędzie — autor daje powiązanie o- 
kreślonej pamiątki — z otoczeniem, z 
szczególną życiową sytuacją artysty, w 
której ta pamiątka powstała, Sądzę, że 
byłby dobrze zrobił, gdyby był, nie o- 
bawiając się powtarzania rzeczy zna- 
nych, konsekwentnie każdą reproduko- 
waną przez siebie pamiątkę w ten spo- 
sób umiejscowił, Zdaje mi się, że jego 
zasadnicza koncepcja nicby na tem nie 
była ucierpiała, a czytelnik chcący 
wyraźniej uzmysłowić sobie bądź od- 
powiedni moment życia Chopina, bądź 
chwilę powstania kompozycji, okolicz- 
ności, wśród których dana rzecz się 
dzieje, nie byłby zmuszony sięgać de 
Źródeł i opracowań innych, które p 
Binental powołuje, Przez to i ska 
wyobraźniowa i emocjalna, o którą 
przecież p, Bineń:alowi chodzi, nie mu- 
siałaby utykać co krok, nie byłaby ha- 
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— Panie — błagała kobiecina—dziec 
ko chore nie mam go czem przykryć, 
niech pan zajmie poduszki, zegar, sza- 
ię.,. 

— Zajmuję to, co mi się podoba — o- 
świadczył egzekutor. 

Mimo krzyku i lamentu zrozpaczonej 
matki zdarto pierzynę z dziecka. 

Pierzynę zabrali, dziecko przestra- 
szyło się, przeziębiło, jeszcze więcej 
rozchorowało się i walczy ze śmiercią! 
Co tam życie dziecka! 


Napa góry OSS PPE ET REL aae, ZARZ PRETO. 


Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego 
i wątroby, kamieniach żółciowych i żółtacz- 
ce, naturalna woda gorzka „Franciszka-Jó- 
zeia" znakomicie ułatwia trawienie, Żądać 
w aptekach i drogerjach, 


—— 


mowana; ów proces psychiczny, uczu- 
ciowy byłby z pewnością łatwiejszy. 
Z tą uwagą wiąże się jeszcze jedna 
zasadniczego znaczenia, 

Zdaje mi się, że autor uległ pewnego 
rodzaju rozterce. Z jednej strony cel, któ- 
ry sobie z góry założył: przez planowy 
dobór pamiątek osiągnąć to, co śdziein- 
dziej osiąga się zapomocą opisu poję- 
ciowego, z drugiej — psychologia, pasja 
zbieracza: dać to, czego jeszcze nie 
dał nikt inny lub przynajmniej tak, jak 
tego nie zrobił jeszcze nikt inny, Te 
dwie tenedencje nie pokrywają się 2 
sobą, Druga ogranicza pierwszą. 
tymczasem ta pierwsza była właśnie 
główną i do niej druga powinna była 
się przystosować, 


„MOJA BIEDA", 
W papierach, pozostałych po Chopinie, 
znaleziono m. in. małą paczkę z napisem: 


„Moja bieda”, zawierającą listy kochanej 
przez Chopina Marji Wodzińskiej. 


W szczegóły nie mogę tutaj wcho- 
dzić z braku miejsca. 
Te uwagi zresztą nie umniejszają za: 
sadniczej wartości tej ogromnie miłej, 
niezwykłej publikacji, w którą autor 
włożył ogrom sumiennej i pełnej umi- 
łowania przedmiotu pracy. Zresztą — 
Czyżby mógł trafić 
czytelnika, gdyby był 
tego szczególnego sentymentu sam Z 
siebie w rzecz swoją nie włożył... Isto- 
tnie, czciciel, wyznawca Í miłośnik 
Chopina książki p. Binentala nie weź- 
mie do ręki bez wzruszenia. a śdy ją 
weźmie, trudno mu się z nią rozstać, 


R. 


rzecz zrozumiała. 
do sentymentu 
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Z ŻYCIA PARTJi 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


NIEDZIELA, 29-go marca. 


KOMISJA FINANSOWA WARSZ. OKR. 
PPS. Posiedzenie odbędzie się w niedzielę, 
o godz. 12-ej w poł. w Administracji „Ro- 
botnika" Warecka 7. 

KOŁO NAUCZYCIELI PPS. o godz. 10.30 
zebranie członków Koła w lokalu Warecka 7, 
II piętro. 

KOŁO FRYZJERÓW P. P., S. W niedzielę, 
29 b. m. o godz. 10 m, 30 przy ulicy Warec- 
kiej 7 odbędzie się zebranie członków Koła. 
Przybycie członków Koła konieczne i punk- 
tvelne. 

PONIEDZIAŁEK, 30-go marca. 

ŚRÓDMIEŚCIE, godz. 7 wiecz. posiedze- 


nie Komitetu. 
U. R. 


T. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T. U. R. W środę, dn. 1 kwietnia o godz. 
6-ej w lokalu ZPPS. odbędzie się posiedze- 
nie zarządu głównego T. U. R. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


KOMISJA REWIZYJNA. W  poniedzia- 
fek, dn. 30 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie Komi- 
sji Rewizyjnej Warsz. Organizacji Młodzie- 
ży T. U. R. 

SĄD ORGANIZACYJNY. W  poniedzia- 
łek, dnia 30 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie Sądu 
Organizacyjnego Warsz. Organizacji Mło- 
dzieży T. U. R. 

PODMIEJSKA OKRĘGOWA ORGANIZA- 
CJA MŁODZIEŻY T. U. R. 

Żyrardów — w niedzielę odbędzie się ze- 
branie z referatem tow. Reinera. 

II WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W po- 
niedziałek, dn. 30.1III v godzinach między 
7 — 9 odbędą się w lokalu Koła Młodzieży 
T. U. R. (Związek Metalowców), przy ul. Le- 
szno 53, I wykłady tow. tow. Woliniewskiej 
t Jędrzejewskiego. 

PORANKI DYSKUSYJNE. 

W niedzielę, dnia 29 b. m. o godz. 11 ra- 
no, w gmachu Z. Z, K. (słodki bufet), odbę- 
dzie się 

IV poranek dyskusyjny 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. 


CZERWONE HARCERSTWO. 

AKADEMJA CZERWONO - HARCER- 
SKA. W niedzielę, dn. 29 b. m, o godz. 11, 
w lokalu przy ul. Grzybowskiej 57, odbędzie 
się uroczysta zbiórka Hufca Warszawskiego, 
celem uczczenia pamięci Komuny paryskiej. 

W programie przemówienia o dziejach Ko- 
muny oraz część artystyczna z udziałem ob. 
Ładosza. Wstęp dla harcerzy i rówieśników. 
Na miejscu sprzedaż broszur o Komunie i in- 
nych od 5 gr. 

SEKCJA WYCHOWANIA SOCJALISTY- 
CZNEGO PRZY RADZIE HUFCA, Posie- 
dzenie odbędzie się w niedzielę, dn. 29 b. m., 
o godz. 17, w lokalu Zw. Transportowców, 
ul. Czerwonego Krzyża 20. Na porządku 
dziennym czytanie dalszego ciągu książki 
Kanitza i dyskusja. 
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CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
W PONIEDZIAŁEK. 

11.40 — 11.55 Przegląd prasy, — 11,58 — 
12.10 Sygnał czasu. — 12.10 — 13,10 Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. — 13.10 — 13.25 
Komunikat meteorologiczny. — 13,25—14,20 
Przerwa. — 14.20—14,40 Komunikat gospo- 
darczy. — 14,40—15.20 Odczyty dla matu- 
rzystów— 15.20—15.35 Przerwa. — 15.35— 
15.50 Przegląd komunikacyjny. 15.50 — 
16.10 Lekcja języka francuskiego. — 16.10— 
16.15 Komunikat dla żeglugi i rybaków, — 
16.15—16.45 Program dla dzieci starszych — 
16.45—17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
— 17.15—17.40 „Wpływ miasta i wsi na 
długowieczność” — wygł, dr. E. Doliński — 
17,45—18,45 Koncert popołudniowy. — 18.45 
— 19.10 Rozmaitości, — 19.10—19.25 Skrzyn 
ka pocztowa, — 19 25—19.30 Uwagi i wska- 
zgówki dla detektorowiczów — wygł. inż. Zna 
niecki. — 19,30—19.35 Płyty gramofonowe, — 
19.35—19,40 Odczytanie programu na dzień 
następry. — 19,55—20,00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 20,00—20,20 Transmisja 
z Poznania „Jubileuszowe Targi Międzyna- 
rodowe w Poznaniu i ich znaczenie” — wygł. 
dyr. M, Krzyżankiewicz. — 20,20—20.30 Fel- 
jeton p. te „Z moich zadumań nad fortepia- 
mem Chopina" — wypowie R. Zrębowicz— 
20.30—22.00 Koncert wieczorny. — 22.00 — 
22.15 Cezary Jellenta wygł. feljeton — p. t. 
„Krzyk nagich ścian”, — 22,15 — 22.35 Pły- 
ty gramofonowe. — 22.50 — 23,00 Komuni- 
katy, 
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SEANS ULGOWY FILMU 


„NA ZACHODZIE—BEZ ZMIAN‘, 

Dziś o godz. 12 w południe odbędzie się 
w kinie „Pan”* (Nowy Świat 40) seans ulgo- 
wy dźwiękowca „Na zachodzie bez zmian" 
podług znakomitej powieści wojennej E, M, 
Remarque'a, 

Bilety po 1 zł — wszystkie miejsca — 
parter. Dochód na oświatę robotniczą, 


„ROBOTNIK“, niedziela, 29' marca 1931 


KRONIKA STOŁECZNA 


HANDEL W TYGODNIU ŚWIĄTECZN. 
Od poniedziałku do piątku wszystkie skle- 


py będą otwarte do godz, 9 wiecz, Dziś zaś ; 


od g. 13 do 18-ej. W wielką sobotę sklepy 
będą czynne normalnie. 


„ZDRóJ" w PARKU PADEREW- 
SKIEGO. 

W piątek ostatecznie . przyjęto rzeźbę 
„Zdrój” dłuta prof, Biernackiego Rzeźba 
została ustawiona w Parku Paderewskiego 


ŻEGLUGA NA WIŚLE, 

Poniewa. korytem rzeki płynie jeszcze 
kra, przeto uruchomienie żeślugi parowej 
jest utrudnione, Prawdopodobnie dopiero w 
sobotę dn. 28 b. m. wyruszą pierwsze paro- 
statki, Zaznaczyć należy, że zawieszenie że- 
glugi parowej nastąpiło 15 grudnia r. ub. 


ANKIETA ALKOHOLOWA. 

Wydział opieki społecznej zastanawia się 
nad kwestją vrzeprowadzenia ankiety o uży- 
waniu przez ludność alkoholu. Ma to na 
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ZDERZENIE TAKS 


Na ul, Marszałkowskiej, wprost domu Her- 
sego, na stojącą i oczekującą na pasażera 
dorożkę konną najechała z tyłu taksówka 
nr. 373, należąca do T. Michalika (Chocim- 
ska 27). Wskutek uderzenia dorożka konna 


Szkarpa mokotowska przy ul. Belgijskiej 


celu stwierdzenie stanu spożycia napojów al- 
koholowych i wskazanie środków zwalczania 
alkoholu, 


OBWIESZCZENIA MELDUNKOWE. 


W bramach domów będą wywieszane ob- 
wieszczenia w sprawie nowych przepisów 
meldunkowych. 


OBSUWANIE SIĘ GRUNTU. 


obsuwa się. Wraz z obsunięciem się szkarpy 
opadły 3 budki drewniane. 
NOWY MOST KOLEJOWY. 

Wybudowany most kolejowy, który lśni 
obecnie kolorem ceglastym, zostanie poma- 
lowany farbą koloru stalowego. 

DOMY DLA BEZROBOTNYCH. 

Z budujących się domów dla bezrobot- 
mych na Annopolu jeden już został oddany 
do użytku, dwa pozostałe zostaną óddane 
'w połowie maja. 


ÓWKI Z DOROŻKĄ _ 


została rozbita, przy samochodzie zaś — 
rozbite reflektory i szyba oraz zgięte: mas- 
ka, zderzak i błotnik, Policjant 8 komisa- 
rjatu sporządził protokuł. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


23-letni Leopold Wojnowski, malarz (Me- 
kotowska 57) po sprzeczce z żoną, napił się 
esencji octowej. 


— 21-letnia Wacława Gocławska, przy 
mężu, Wolność 3, otruła się jodyną. 


PALCE W TRYBACH 


Na folwarku Kosów (pow. błoński) robót- 
nik rolny Stanisław Gos, pracując przy 
młockarni, przez nieostrożność doznał zmiaż- 
dżenia w trybach 2-ch palców lewej stopy. 


Nieszczęśliwego przywieziono do Warsza- 
wy, a po opatrunku przez Pogotowie, umie- 
szczono w szpitalu Dz. Jezus. 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


Na rogu ul. Wileńskiej i Targowej dostał 
się pod samochód 32-letni Szymon Zymel- 
man, kupiec, który doznał potłuczenia lewe- 
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go przedramienia, co stwierdził lekarz w am- 
bulatorjum pogotowia. 


UPADEK Z DRABINY 


W magazynie obuwia p. f „M Rothlewi” 
przy ul. dr. Zamenhofa, spadła z drabiny 
20-letnia Sara Rothlewi. Ranną w głowę 


przewieziono na opatrunek do ambulatorjum 
pogotowia. 


SKOK Z POCIĄGU 


Na dworcu Głównym wyskoczyła z pocią- 
gu, nie czekając na zatrzymanie się, 20-le- 
tnia Władysława Rzyczkowska (bez adre- 


su). Lekarz pogotowia stwierdził nadwerę- 
żenie prawego stawu skokówego. 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK IMPREZ 
DZISIEJSZYCH. 

Dziś odbędą się imprezy następujące: 

Stadjon WKS Legja godz. 16 mecz ligowy 
Warszawianka — Wisła. 

Boisko Legji godz. 12 Warszawianka Ib — 
Marymont ;godz. 10 Warszawianka II—Ma- 
rymont IL. 

Boisko Skry godz. 15.30 Skra — Świt; g. 
13.30 Skra II — Świt II; godz. 12 Sarma- 
ta — Elektryczność, 

Boisko AZS godz. 15.30 AZS — Znicz; 
godz. 13.30 AZS II — Znicz II. 

Agrykola godz. 12 dwa biegi na przełaj 
WOZLA 1 km. dla pań i 5 km, dla panów. 


RAY PDZ GENE s RZEPA NODE 


Sala Nowości godz. 12 mecz bokserski Ma- 
kabi — reprezentacja Lwowa. 

Pływalnia Kasy Chorych godz. 16 dokoń- 
czenie turnieju klubów pływackich klasy III. 
W programie Makabi — AZS, Sarmata — 
ZASS. 

Boisko Orła godz. 12 Polonia Ib — Orzeł; 
godz. 10 Polonia II — Orzeł II. 

MECZE LIGOWE: w Krakowie Cracovia 
—Czarni, we Lwowie Lechja — Garbarnia, 
w Poznaniu Warta -— Polonia, a w Łodzi 
Legia — Łódzki KS. 

W Łodzi mecz zapaśniczy Warszawa — 
Łódź. 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrich miejskich 


Wielki 
o g. 8 „Parsifal, 
Narodowy 


o g. 4 „Rozkosz uczciwości” 
o g. 8 „O żonach złych i dobrych” 


Nowy 
o g 8 w. „Mam prawo odejść" 
Letni 


o g. 4 „Wesele Fonsia" 
o g. 8 „Noc Sylwestrowa” 


TEATR ATENEUM. Czerwonego Krzyża 
20. Gra codziennie pełną humoru krotochwi 
lẹ Bałuckiego „Dom otwarty“ w doskonałej 
inscenizacji Perzanowskiej, Udział biorą: 
Buczyńska, Janecka, Mazarekówna, Daniło- 
wicz, Łuszczewski, Poreda, Żeleński oraz ca- 
ły zespół, 

TEATR WIELKI. Dziś o godz. 6.30 grane 
będzie po raz pierwszy w bieżącym sezonie 
uroczyste misterjum „Parsifal”, 

Jutro opera nieczynna. We wtorek i śro- 
dę, jako dwa ostatnie przedstawienia przed 
świętami Wielkiejnocy, grany będzie „Par- 
sifal” Weśnera. 

TEATR NARODOWY. Dziś komtedja A. 
Nowaczyńskiego „O żonach złych i do- 
brych”, 

W niedziek o g 4 pp. po cenach zniże* 
nych „Rożkośz uc; ciwości”, 

TEATR NOWY: Dziś i dni następnych 
„Mam prawo odejść'"ę leni 


TEATR LETNI: „Nos Sylwestrowa”. 

W niedzielę o g. 4 pop. po cenach zniżo- 
nych „Weweie Fa; sia”. 

TEATR POLSKI. Dziś i jutro krotochwi= 
la Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. t. 
„Mąż z grzeczności”. 

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. po ce- 
nach zniżonych sztuka Savoira p. t. „Kata- 
rzyna”. 

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po- 
czątek”. 

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś i co- 
dziennie rewja: „W murowanej piwnicy” 

Teatr „MORSKIE OKO”. Dziś rewja „Sym 
patja Warszawy” z Zulą Pogorżelską 

TEATR NOWOŚCI Dziś opereika „Róże 
z Florydy”, Bilety od 1 zł. do 6.50 są niela- 
da atrakcją. 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”, Codzien- 
"nie „Idzie wiosna", 

TEATR „NOWY ANANAS” Dziś 3 przed- 
stawienia rewji „Tata nie wraca”, 

TEATR REWJI „MIGNON"  (Marszał- 
kowska 81b), Rewia artystyczna w  2:ch 
częściach, 18 obrazach p. ts „Puśćmy się 
taksówką”. 

V TANI KONCERT W KONSERWATOR- 
JUM. W niedzielę 29 marca o gódz. 7.30 
wiecz. w sali Konserwatorjum Orkiestra Re- 
prezentacyjna Pol. Państw. pod dyr. A. Siel- 
skiego daje V Tani Koncert. 

CYRK. Dziś i codziennie występy włas- 
skiej trupy „Adriano” w III nowym progra- 
mie, w ramach którego odbywa się turniej 
walk wapaśniezych kobiet, =" 
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Kno ATLANTIC |POLA NEGRI PALACE 


CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15 


GRETA GARBO 


w arcydziele dźwiękowem 


„Anna Christie” |” 


ad program: Nowy film reżysera RENFRO 
z cyklu „MÓWIĄCE PSY". 


DZWIĘKOWE MAJESTIC i Kino „WISŁA” 


Nowy-Świat 43. Pocz. 4. 6. 8, 10. 
Niedz. 12, 2. 4, 6, 8, 10 
Najpotężniejsze 
arcydzieło świata KRÓL KRÓLÓW 
realizacji Cecila de Mille'a. Nowa wersja dźwię- 
kówa w niezwykle bogatej oprawie muzycznej, 
przy zastosowaniu organów, pięknych chorów 
i wspaniałych efektów dźwiękowych 
UWAGA: Ze względu na podniosły nastrój 
filmu po rozpoczęciu seansu nikt na salę 
wpuszczany nie będzie. 
Ceny miejsc popularne 
ERECTIE a 
Początek 


„FILHARMONJA” 65% 


Wspaniały film dźwiękowy reż. genjalnego 
FREDA NIBLO 


 „ODKUPIENIE" 


w/g. LWA TOŁSTOJA, W rolach głównych: 
JOHN GILBERT, RENÉE ADOREE, 
ELEONORA BOARDMAN, 
CONRAD NAGEL 


KNO-REWIA ZNICZ 


Dziś i dni następnych 
Najpotężniejszy film świata 


„Motyli Brukowy" 


w roli głównej Anna May Wong. 

NA SCENIE rewia w 14 odsł. „Uj ta wiosna” 
humor, śpiew, taniec, z udziałem całego ze- 
społu pod kier. I. Truszkowskiego. 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 26. 
Początek o g. 5 pp, w niedz, i święta 2 pp. 

KINO- Chłodna 


TEATR KOMETA Tassi 49 
) 


„APAMA 


NA SCENIE 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 


Kinotent MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 


Początek o g. 6,30, w niedziele o g. 5 p. p. 
Dla młodzieży dozwolony 


Trzej birzestni Ojcowie 


Pl. Teatralny 


Pocz. o 6, ost, o 12-ej 


W soboty i niedziele początek o 12-ej 


Dziś i codziennie 


NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN” 


według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe. 


Aparatura Western Electric. 


[amka Nr. 34 
vis a vis Cyrkv 


| NA EKRANIE; 


COLLEN MOORE 


w swej najlepszej kreacji 


Jak zostać gwiazdą filmową 


Ceny od 1 zł. 


DŹWIĘKOWE KINO 


 UCIECHA 


| Złota 72, p. 6, 7, 10 
| Ulubieniec kobiet 


HENRY 


jako 


Na scenie; 


ZESPÓŁ CYGAŃSK! 
Wielka światowa atrakcja 
Pocz, o 5, w niedz. o3pp 


GARAT 


„ZŁODZIEJ , 


MIŁOSCI" 


DŹWIĘKOWE KINO 


„TĘCZA: 


| 
| 
| 
| 
| 
Przejazd 9. 
Janet Gaynor, 


Kino ŚWIATOWI 


Pocz. 6.15, 


Kto wzrusza serca widzów? 


Charles Farrel 


w filmie „Foxa” p, t. 


MOJE SŁONECZKO 


Ceny miejsc 


od 1 zł. 


pa 


Marszałkowska 111 
Pocz. 4, 6, 8, 10, 


Passep. bil, ulg. i bezpłatne nieważne. 


„MAROKKO 


MARLENA DETRICH 


i GARY 


COOPER 


Na godz. 10 miejsca numerowan. 


w COLOSSEUM 


CENY 
MIEJSC 
OD 


NA GIGANTYCZNY 


„AOMEG 


Pocz. 
o 4-ej 


s 
FILM DŹWIĘK. 


SWIATA" 
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KAŻDY ZAROBI! 


do 300 złotych miesięcz- 
nie przez pracę domową 
na. maszvnie pończoszni- 
czej „EXPRESS“. Ryzyko 
~ 4 wykluczone, gdyż gòto- 
wa wy towar na tych ma- 
M „| 4 szynach wyrobiony Sku- 
(A ` pujemy za wysoką ce- 
ZUA nę i dostarczamy su- 
i rowca. W dzisiejszych 
ciężkich czasach bez- 
robocia, gwarantuje ten warsztat pracy 
pomowej stałą pracę i stały wysoki 
zarobek. Zwracajcie się dziś jeszcze 
do firmy: 
E. POTYSZ, CIESZYN, 
skr. poczt 156. 


f 
4 
WEZ 


Grypę i anging żnahmite w” skat 


kach i smaku pastylki 


WIKTUAR (ittolre) 
„a RASZAU, Zorze dee 


ieńdróg oddechowych wv- 

robu apt. M. Pierwocha-Połomskiego. 

Żądajcie w aptekach i składach aptecznych, 
Cena 80 gr. 320 


o vermen 


p—s 


Nunne KANARKI 


W WOGŁOMINIE, ul. Miła 26, 
obok Warszawy, 

W AMATORSKIEJ HODOWLI 
ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 dyplomami honorowemi, 3 zło- 
temi medalami i 2 srebrnemi, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa- 
jące w dzień i przy świetle. 


Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na- 
uczyciele 60 zł; samiczki od 5—10 zł. 


Na odpowiedź znaczek pocztowy. 


| Najtańsze źródło pończoch ! 
J. B. Tyrman spytac! 31 


Pończochy wykwintne jedwabne 3.80, fildecos 
2.90, Ceny reklamowe! Prosimy przekonać się! 


OTOMANY 
najtańsze źró- 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go- 
tówką, Leszno 33—10 


NA RATY 


bez zaliczki 


ZEGARY 


ścienne, zegarki, pierś- 
cionki, obrączki, kol- 
czyki, — Gutmacher 


SMOCZA NR. 21 


mieszk. 7 róg Dzielnej. 
on zo ona aian 


Ogłoszenia drobne 


pfd papit Aat 
ny dom sprzedam. 
Ministerstwo opraco- 
wywa „Oddzielne hi- 
poteki na lokale“ (do- 
wody pokaże). Ogród- 
ki, obok wyp” szkoły, 
kościół. Od Miodowej 
12 minut tramwajem, 
2 pieszo. Remiza 5 mi- 
nut. Pożyczka 25-letnia 
4%. Nieopodatkowany 
15 lat. Akt bezpłatnie. 
Bezpośrednio. Hipoteki 
osobne, 2 razy 2 po- 
koje, kuchnie. Trzyro- 
dzinny 2 razy 3 pokoje 
oraz 2 pokoje kuchnia. 
Inwestycje urządzone. 
Trzeci wykończę 4—6 
pokojów. Suche (1927). 
Warszawa, Ogrodowa 
10— parter, 8—10; 1—9. 
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Meble, 0%” 


patefony, nowe, uży- 
wane, ratami—gotówką 


Najtaniej! Złota 26 i 
sklep. 260 
MEBLE poeraniowa. 


ne. Patefony. Raty we* 
dług budżetu kupujące- 
go. Proszę sprawdzić, 
Zło- 
ta 


PRTEFONY, 
PARLOFONY, 


instrumenty muzy» 
czne w wielkim wybo= 
rze oraz płyty najnow- 
szych nagrań, na do- 
godnych warunkach, po 
cenach najniższych 
doleca Feigenbaum, 
Bielańska 1. 244 


PREZERWATY = 


W gwarantowanej 
dobroci, abso- 
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion”, 


Marszałkowska 96. 
287 


6 FOTOGRAEJI 


małych zł, 1.50. 6 fo- 
tografji makart w cało- 
$ci zł. 2.85. Fotografje 
do dowodów w 15 mi- 
nut wykonywa Foto. 
„Leonar”, Nowy-Świat 
353 
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Radjowa Liga Narodów 


jest potężnym czynnikiem Kulturalnego zbliżenia 


MIEDZYNARODOWA UNJA RADJO- 
FONICZNA, 

"Tak jak w Genewie pracuje Liga Na- 

todów nad utrwaleniem pokoju świato- 

wego, tak też i Międzynarodowa Unja 


kaai fer? 


Radjofoniczna zrzeszająca już dzisiaj 
broadcastingi 24-ch państw europejskich 
pracuje usilnie nad współpracą radjoło- 
nji całej Europy. Poza względami czysto 
techniczno - meterjalnemi, które spra- 


OSTATNIE DNI ZIMOWEGO SEZONU 
ZIMA PANUJE JESZCZE W GÓRACH SZWAJCARSKICH 


Podczas gdy u nas rozpoczęło się 
już panowanie wiosny, wysoko w gó- 
wach Szwajcarji trwa jeszcze w całej 
pełni sezon zimowy. Zwolennicy spor- 


tów zimowych — jak to widać na na- 
szje ilustracji — starają - się: wykorzy- 
stać te ostatnie dni zimowych `` rozko- 
szy. ABLE ORA 


LATO NA FLORYDZIE 


BEE 


Floryda ta rajska miejscowość = mil- 
jarderów amerykańskich, wogóle nie 
zna zimy. Wieczne lato i wieczne błę- 
kitne niebo uprzyjemniają życie amery- 
kańskim krezusom, którzy nie bacząc 


= 


ROMAN GUL. 


na ciężki kryzys ekonomiczny i szale- 
jące bezrobocie przyjeżdżają, aby spę- 
dzić zimę pod wiecznie zielonemi pal- 


' mami- Florydy. 


' nicy radjofonji europejskiej 


| już raz potrafił zażegnać wiszącą w ete- 


i 


El 
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GENERAŁ BO 


POWIEŚĆ. 


z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 


Halina Pilichowska. 


2 

Dzień był skwarny, bez chmurki, Ca“ 
fym ciężarem opierając się o poręcz, je” 
chał Azef autem przez Prater. Na we- 
randach  kawiarnianych pili ludzie 
przez słomkę napoje chłodzące, W du- 
szy Azefa nie było nic-prócz znużenia, 
wynikającego ze skwaru i braku powie- 
trza. 

Sennie patrzał na wspaniałe wysta- 
wy, lakierowane pudła powozów, na 
spieszących się wiedeńczyków, wieden- 
ki, Kołysany, potrącany w aucie, na- 
wpół drzemał. Szara limuzyna, trąbiąc, 
wymijając inne, pędziła do kawiarni 
„Pod trzema królami", Gdy Azef wy- 
chodził z auta, czuł, jakgdyby odpadały 
od niego ręce, nogi, kadłub. Dał mu się 
tak we znaki skwar lipcowy. 

W kawiarni zapalił papierosa, usiadł 
przy stoliku. Pragnienia jego zatrzyma- 
ły się na pulchnej blondynce, którą za- 
kwalifikował, jako głupią, bezpreten- 
sjonalną, o świeżem ciele, Uśmiechał 


się do niej, rozszerzając w uśmiechu 


lepkie, wywinięte wargi. I gdy spojrze- 
nia ich skrzyżowały się, wskazał ` nie- 


| znacznie krzesło obok siebie, Kobieta, 


uśmiechnąwszy się, odwróciła się. Wte- ` 


dy Azef.'z trudem wstał, kołysząc 
brzuch, przeszedł do jej stolika, usiadł 


obok. Mimo to, że ' dziewczyna była . 


prostytutką, zarumieniła się, 


— Nna Fraulein, was wollen -wir 
trinken? — zarechotał Azef. 


i 


Sawinkow nie mógł sypiać, Było to. 


nieoczekiwane. Plewe nie opuszczał go. 
Na stole poniewierały się gazety z po- 
dobizną ponurego ministra. . Sawinkow 
patrzał, Twarz starca nie zmieniała się, 
„A może więcej męstwa trzeba na to, 
by innych posyłać na śmierć, niż na to, 
by iść samemu? Wszystko jedno, czy 


"siedzi się koło cerkwi pod wezwaniem 


Matki boskiej opiekuńczej, czy 


się bombę, Ja rozszarpałem tego starca, ` 


Redakio: Maczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


wiły. że Międzynarodowa Unja Radjo- 
foniczna jednoczy wszystkie broadcas- 
singi Europy, Unja ta posiada pierwszo- 
rzędne i może jeszcze dzisiaj niedoce- 
niane znaczenie jako potężny czynnik 
kulturalnego zbliżenia narodów i wy- 
miany wartości twórczych. 


PRACA W ATMOSFERZE ZGODY I 
POROZUMIENIA. 


Sama istota radja i fal radjowych nie 
liczących się z czasem, przestrzenią i 
granicami państw sprawiła, że kierow- 
zrzeszając 
się.w związek, przystąpili do pracy. w 
atmosferze zgody i porozumienia, atmo 
sferze idealnie czystej wolnej od wszel- 
kich zarazków, nieporozumień, zawiści 
i walki. Ta atmosfera sprawiła, że w 
ciągu: kilku lat działalności Międzynaro 
dowej Unji Radjofonicznej można było 
zdziałać. wiele dobrych rzeczy dla roz- 


woju: radjofonji światowej, a więc także | 


i dla rozwoju radjofonji polskiej. 


LIKWIDACJA ZGRZYTÓW W ETE. 
RZE. 


Wielki autorytet jakim cieszy się Mię 
dzynarodowa Unja Radjofoniczna wśród 
poszczególnych broadcastingów 'europej 
skich sprawił, iż związek ten nie jeden 


rze wojnę radjową, która miała zapło- 
nąć na terytorjach pogranicznych sze- 
regu państw, Taktowna i pełna powagi 
interwencja Międzynarodowej Unji Ra- 
djofonicznej usuwała zadrażnienia, li- 
kwidując chwilowe- zatargi, które mo- 
głyby w przeciwnym wypadku stać się 
zarzewiem niezgody i nienawiści między 
poszczególnemi narodami, Unja stała się 
więc niezmiernej wagi czynnikiem pa- 
cyfikacyjnym, zabierającym głos w od- 
powiednich momentach w imieniu całej 
europejskiej społeczności radjowej, li. 
czącej dzisiaj kilkadziesiąt miljonów lu- 
dzi. 
NIEMIECKO - POLSKI SPÓR RADJO- 

WY. 


O znaczeniu Międzynarodowej Unii 
Radjofonicznej warto pamiętać obecnie. 
gdy wynikł właśnie przykry incydent 
pomiędzy radjofonją polską a niemiec- 


ką. O istocie tego zatar$u pisaliśmy w. 


jednym z poprzednich numerów „Robot- 
nika”. Zatarg ten nie został jeszcze do- 
tychczas niestety załatwiony. 


Naczelny dyrektor „Polskiego Ra- 
dja” — p. Zygmunt Chamiec udał się 
do Berlina, gdzie odbył szereg konfe- 
rencji z głównym zarządem radjofonji 
niemieckiej, domagając się. zawarcia 
specjalnego paktu o.nieagresji radjowej, 


JAPOŃSKI PROSZEK 


K LJ "ZABIJA 


WIZELKIE ROBACTWO 
MUCHY MOLE POZYCE 
TUNI OUROS A KA(JAPORI 


Jako rewolucjonista nienawidziłem go, 
pragnąłem jego śmierci. Śmierci jego 
pragnęła Rosja, powinien był zginąć i 
zginął, Tak — tak, Wszystko to jest lo- 
giczne, uzasadnione. Ale dlaczego Iwa- 
nowska nie:poznałą mnie? Dlaczego nie 
mogę spać? Nerwy? Dlatego, że zabi- 
łem? I kompletnie wszystko to jedno; 
czy ministra, czy własną żonę, towarzy- 
sza, djabła, czarta? Nie sądziłem, że 
pozostaną ślady, Okazuje się, że meta- 
fizyczne bzdury egzystują. Powiadają, 
że w Berlinie mieszka kat z żoną i 
dziećmi. Zawodowo jeździ, ścina głowy. 
Wkłada cylinder, marynarkę, po egze- 
kucji wraca do żony i płodzi dzieci. I 
co? Nic, Wartoby zapytać tego niemca 
„Herr Schultze, wie gehst sonst? Nie- 
możliwe, by nic nie zostawało w „Herr 
Schultze”, Chociaż może w 
Schultze” nie powinno nic zostawać. 
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„Herr ; 


We mnie natomiast, jak widać, zostają ' 


metafizyczne bzdury..." 


Sawinkow urwał, wziął gazetę, spoj- 
| rzał na Plewego, Plewe patrzał wprost : 


na niego. I nagle, dalibóg, jakgdyby uś- 
miechnął sięl. Co za nonsens! Sawin- 
kow cisnął gazetę. 


i j 4. 
Sazonow nie odzyskał jeszcze przy- 


s 


rzuca | tommości.. Ranny był w oko, w bok, w. 


któryby $warantował, iż w przyszłości 
tego rodzaju audycje jak te, które były 
nadane przez stację w Móhlacker i Kö- 
nigswusterhausen a zawierające wiele 
momentów drażniących opinję polską 
nigdy się już nie powtórzą. W wypadku 
gdyby zarząd radjofonji niemieckiej nie 
chciał, czy też nie mógł zgodzić się na 
zawarcie paktu o nieagresji radjowej, 
wówczas radjofonja polska będzie mu- 


narodów 


siała odwołać się do interwencji Mię: 
dzynarodowej Unji Radjofonicznej, któ- 
ra — powtarzamy — dużo już podob- 
nych zatargów zlikwidowała. 

** 

Mamy nadzieję, że kierownictwo ra- 
djofonji: niemieckiej nie pójdzie za gło- 
sem niepoczytalnych kół nacjonalistycz 
nych i przykry ten incydent zostanie 
wkrótce załatwiony. 
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ECHA KATASTROFY LOTNICZEJ NA ULICACH 
WARSZAWY: 


Zdjęcie nasze przedstawia miejsce 
tragicznej katastrofy lotniczej, na przed 
mieściu Warszawy, w której — jak wia 


„Latający szkot'”, najszybszy ` pociąg 
na świecie — jak już wiadomo z. de-- 
pesz — wykoleił się, przyczem 6 pasa- 


O W, O e 


dażami, leżał Sazonow w separatce Ale- 
ksandrowskiego szpitala. Obok białego. 
łóżka, przy białym stoliku, w białym 
kitlu siedział lekarz. Sazonow cicho ma- 
jaczył, Lecz czasem wskakiwał, zaczy” 
aat krzyczeć. Lekarz stenografował sło- 
wa, rzucane w malignie, Był to urzę- 
dn*k policji, zdemaskowany ` prowoka- 
tor M, I, Gurewicz. 

— Jak pan się czuje? — mówił, bio- 
rąc Sazonowa za rękę i mierząc tętno. 
Ta sama końska, alabastrowo biała 
twarz, te same połyskujące odrzucone 
w tył włosy, ale już mie rude, tylko 
czarne, jak smoła. 

Sazonow próbował coś powiedzieć, 
ale zaczął się rzucać i, wyrywając dłoń, 
mamrotał: 

— „I bezkres,. oj... kochany... Piet'- 
ka.. czas już.. oj.. ale bardzo proszę, 
prędzej., no cóż,. a... puśócie mnie::: 
prędzej wyzdrowieję.„. boże, boże,.. 

Ciężko oddychając, umillkł, Gurewicz 
notował przy stole, Sazonow znów za- 
czął się rzucać i bredzić: 

— „Miałem kiedyś dobrego pacjenta, 
zepsułem go., książę... ja wiem., co wy 
ze mnie chcecie zrobić,. znajdziecie 
dużo samodzielności... jak. o, jak mnie 
znużył., tak, książę... rób po swojemu, 
jak uważasz.. nie bądź babą... tfu, tfu... 
źle., ale, boże ty mój kochany... dajcie 


lewą nogę, Obandażowany białemi ban- ' mi odpowiednie stanowisko... jako męż- 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 7, nA 
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NAJSZYBSZY POCIĄG NA KULI ZIEMSKIEJ 
ULEGŁ KATASTROFIE - 


domo — zginął znany konstruktor lof- 
niczy inż. Puławski, a dwaj przechod- 
nie odnieśli ciężkie rany. 


żerów zostało zabitych -a 15 odniosłę 
ciężkie rany, 


czyźnie.. dalibóg, babę ze mnie robis 
cie... panie: boże mój... żadnego. sensw 
w niczem nie widzę, — jęknął, opadav 
iąc na poduszki. 

Długo tak leżał Sazonow. Zaczął cis 
cho szeptać, Gurewicz przysunął się 
bliżej „pochylił się, nie mógł dosłyszeć: 

— „Nie wiem, co wy czujecie.» 
zdejmcie wszystko, co zbędne... boże... i 
znów. jak dzieciak nic nie wiem... nig 
nie pamiętam... zlitujcie się, długo tu 
stoję... czas kończyć... nawet uroczyście 
zdejmcie zbędną odzież... dokąd  dziń 
pojadę.. powiedzieliście, że pojadę. 
znów. na lewej nodze jakiś książę... mój 
chyba... mój,» także przeklęty.. nie, 
waszej nauki nie rozumiem... całkiem 


dziwne... oj.» co to na lewej nodze. 


ciężko... jakby - więzy.. doktorze! — 
krzyknął, zrywając się, Sazomow, 


= Co panu? — rzekł łagodnie Gure- 
wicz, odkładając ołówek i podszedł do 
miego. 


— Co robić, doktorze? — patrzał Sas 
zonow na Gurewicza nieobandażowa 
nem okiem, — w tych dniach trzeba 
jechać na robotę... prowinejonalną... da. 
łem słowo... i pokręciło się... co robić?, 

— Co pokręciło się? — rzekł łago 
dniej j jeszcze Gurewicz, siadając na łóż 
ku i biorąc Sazonowa za rękę. 
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` Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. 


